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Wychodzi codziennie w dwóch wydaniach:

dla Lwowa o godz. 3. popołudniu, 
dla prowincji o g-odz. S. wieczorem.

W dnie świąteczne zaś dla Lwowa o godzinie 
12 w południe, dla prowincji o 5 wieczorem.

W niedziele nie wychodzi.
Przedpłata wynosi

z przesyłką pocztową 
miesięcznic zł. *2*— kwartalnie zł. fi*— 

Za granicą kw arta ln ie  z lr . 7*50.
W  miejscu z dostawą do domu 

•Miesięcznie 1 zł. 60 et. kwartalnie 4 zł. 50 ct.

Czas odnowić przedpłatę!
M iesięcznie:

w miejscu . . . 1 zł. 5 0  ct.
na prowincji . . 2  „ —  „

Kwartalnie:
w miejscu . . . 4  zł. 5 0  ct.
ua prowincji . . 6  „ —  „

N ow iprenum eratorow ie o trzym ają  na żą ­
danie w osobnej odbitce początek drukującej się  
°bccnie powieści Zoli p . t. „  P ie n i ą d z * 6.

Przegląd polityczny.
Lwów d. 2. lipca.

S p r a w a  t r ó j p r z y m i e r z a  góruje w tej 
chwili nad całą polityką międzynarodową, dzięki 
burdom,-wyprawionym przez skrajną, radykalną 
lewicę włoską w Izbie posłów. Spowodowane n ie ­
mi oświadczenia margr. Rudiniego w Izbie po­
słów, spotęgowane zostały mową jego następna 
w senacie, z której wynika, że ' trój przymierze 
jeżeli jeszc/.e odnowionem nie zostało, formal­
ność ta niezawodnie nastąpi. Rzecz jeszcze wa­
żniejsza, że jak widać z niezmiernego zapału, 
2 .jakim wszystkie, prócz radykałów, stronnictwa 

posłów przyjęły deklarację prezesa gabinetu, 
e° się też w senacie stało, przymierze to już nie­
spożyte zapuściło korzenie, jak  w Niemczech i 
^■Ustro-Węgrzech, tak też w niezmiernie przewa­
żnej części narodu włoskiego.

Trójprzymierze przebiegało koleje następu­
j e .  Włochy przyłączyły się w styczniu 1883 r 
oo obu cesarstw środkowych, widząc zagrożonemi 
Przez Francję  interesa swoje na morzu Środzie-
kinem, kiedy Francja  objęła protektorat nad T u ­
kę tanią, pomimo iż rząd włoski zapewniał w par- 
amencie, że F rancja  o czemś podobnem nie my-

z w a r ł y  wówczas wspólnego i ' ' a b y '  celem uregulowania ‘ stosunku
 ̂ iSiemcarai i A u s t r ią  cil6 miedzy paiistwGin <i funduszem iudcrDnizacyinym

omawiać te traktaty. Tak więc już w listopadzie 
r. 1890 zjechał się kanclerz Caprivi z Crispim 
w Medjolanie i zarazem złożył wizytę królowi 
Humbertowi w Monzy, a gdy Crispi ustąpił z po­
sady prezesa gabinetu włoskiego i m in is tra  spraw 
zagranicznych, nowy prezes i m in is ter  margr. 
Rudini znosił się z Caprivim i br. Kalnokim — 
porozumiewania te już się skończyły, i jak  ze­
wsząd stanowczo zapewniają, trójprzymierze for­
malnie zostało ponowione.

Dzienniki rozpisują się szeroko o nowem 
z a r z ą d z e n i u  r o s y j s k i e g o  m i n i s t e r ­
s t w a  w o j n y ,  sankcjonowanem przez cara, mia­
no w icie o u s t a n o w i e n i u  i n s t y t u c j i  z a ­
s t ę p c ó w  o f i c e r ó w  r e z e r w y .  Mają oni być 
mianowani na wypadek wojny, aby uzupełnić 
liczbę oficerów rosyjskich L is ta  aspirantów do 
tych posad wojskowych ma być ułożona jednakże 
natychmiast w czasie poko,u i składać się bę­
dzie przeważnie z wysłużonych podoficerów. Oko­
liczność, iż rosyjski zarząd wojenny postanowił 
przystąpić bezzwłocznie do ułożenia listy je s t  
zdaniem petersburskiego korespondenta  ’Ko/n. 
Ztg. dowodem, iż w kołach decydujących przy­
wiązują wielką wagę do tego zarządzenia a za­
razem nasuwa myśl, iż rosyjskie ministerstwo 
wojny ma powody nie ociągać się z wykonaniem 
nowego zarządzenia. Zarządzenie to podnosi wielce 
bitność i pogotowie armii rosyjskiej i z tego po­
wodu — jak pisze K ó'n . Ztg. — zasługuje na 
większą uwagę, uiż translokacja tej lub owej 
dywizji lub drobne powiększenie sił zbrojnych.

Indemnizacja Bukowiny.
Lwów d. 2. lipca.

Wśród odmiennych warunków i innego uspo- 
j sobienia Izby poselskiej niż przed rokiem, wcho­

dzi obecnie sprawa uregulowania długu indomni- 
zucyjnego Bukowiny na porządek dzienny w p ar­
lamencie. Na posiedzeniu w dniu 15. maja 18 )0 
uchwaliła  Izba posłów rezolucję do rządu z we

I

Ca 1883 potwierdził m inister Mancini we wło­
skiej Izbie pos-lów, że się Włochy w zupełności 
Ugodziły z Niemcami i Austrją, której to ugody 
Celem nie jes t  zaczepiać lub zagrażać komuś, ale 
Uchylać wszelkie usiłowania albo niebezpieczeń- 
stwa zaczepek z zewnątrz. „Gdyby — oświadczył 
Mancini — zeszedł kiedy dzień taki nieszczęsny, 
“ ogłby naród włoski ocenić i w zupełności pojąć, 
L- skuteczną ochronę bezpieczeństwu naszemu 

aJe śoislośń.Lstałość.-n asaych stosunków z obo- 
®a mocarstwami środkowemi“. D. 11. kwietnia 
Powtórzył Mancini to samo, ało jeszcze obszer­
n e j ,  w senacie.

Porozumienie to było na razie tylko na 
P ^ ć  lat zawarte. Ale już  d. 13. rnarca 1887 z o ­
stało trójprzymierze odnowione ; d. 22. marca c e ­
sarz W ilhelm I. w swoje urodziny wręczył oso­
biście ministrowi włoskiemu spraw zagranicznych 
Robilantowi, najwyższy order Czarnego orła, a 
d. 1. października 1887, jak tuż przedtem hr. 
Ralnokiemu, złożył Crispi wizytę ks. Bismarkowi 
w Friedrichsruhe, gdzie wraz z ambasadorem 
włoskim, br. de Launay kilka dni zabawił, i 
gdzie się szczegółowo zastanawiano nad podwa­
linami stosunków pomiędzy-mocarstwami środko- 
"e in i.  W maju r. 1888 dał Crispi podobnąż, jak 
w r. 1883 Mancini, odpowiedź na interpelację 
povia, że celem jedynym przymierza z Niemcami 
1 Austrją  jes t  tylko utrzymanie pokoju europej­
skiego, że odnosi się ono tylko do interesów Włoch 
" s podczas gdy dla mocarskich interesów
, 0eh jodynie odpow iedniem jest, iść ręka w rę ­
kę z Anglią p r//ym jerze t0 m usi ubezpieczyć 
s ano o Włoch od nieprzewidzianych wypad- 
r ;n ? ! )v  ‘ y ^ zaczepną przeciw F ra n c j i '  Wło- 

e f ^ i »  ale S'^ D,e zS°dzą. Morze Śródziemne nie
sbiem. “  włoskiem> ale teź * nie fran -

m ie r «  W ło e h “ 0 N?omea I , i r i AdbI ^
dotychczas, tylko, że z L U d n  ^  ^ ' ^
dach kierujących mężów stanu W P°S‘l"J 2 bi;“ nu wypadało nanowo

z każdem z tych mocarstw osobno. D. 13. mar- Bukowany, zawarł z reprezentacją tego * kraju
ugodę ua takiej samej podstawie, na jakiej po 
legała ugoda zawarta z sejmem królestwa Gali. 
eji, tudzież aby na najbliższej sesji przedłożył 
Izbie posłów dotyczący projekt ustawy do kon­
stytucyjnego załatwienia1*.

Stosując się do tej rezolucji przedłożył 
rząd odpowiedni projekt ustawy sejmowi buko­
wińskiemu, który zgodził się nań na posiedzeniu 
dnia 19. listopada 1890, skutkiem czego rząd 
wniósł 1. maja br. projekt ten w Izbie poselskiej 
do ostatec/nego przyjęcia Referat projektu usta­
wy powierzono p. Edwardowi Gniewoszo ' i, który 
wywiązał się już z swego zadania  i opracował

“ motywowane sprawozdanie, wchodzące 
obecnie {.0d obrady Izby.
zwi3zaneyc fU? ^ , 8ZU ' ndem nizat:*yjnego Bukowinys s a ? fuud. 4 ów
wrażeniem ów<zlśnvch !  Qa B 'jkow m ie Pod 
zniesiono ces. patentom .^ ' ' ty c z n y c h  wypadków
winności poddań ze ^  1848 P0’r OIILZO za wynagrodzeniem nnm
wnionych k o s z t e m  p a ń s t w a .  ObowiązekTen 
państwa został kilkakrotnie w postanowieniach 
patentu powtórzonym. Rozporządzenie cesarskie 
zostało w uroczysty spo-ob dawnym poddanym 
obwieszczono jako dobrodziejstwo wyświadczone 
im z funduszu skarbu państwowego.

Likwidacja kapitałów indemnizacyjnych 
przewlekała się na Bukowinie, podobnie ' jak  w 
Galicji w nieskończoność, wskutek czego dług 
funduszu przez skapitalizowanie zaległych odse- 
tek wzrósł o 65 f r t .  W l.sc ,w y indem,,,,
zaeyjny wynosił picrwolnic 
czyli

dosięgły one. 4 2 ’/3%  podatków państwowych, w 
okresie 1861 — 1880 wynosiły 55%  następnie 
zmniejszyły się podobnie jak u nas i wynosiły 
w r. 1890 36%.

Ciężar dodatków tych jes t  tem dotkliwszy, 
że dla ulżenia mieszkańcom dodatki na rzecz 
funduszu krajowego, a od r. 1886 także szkolne­
go, muszą być z uszczerbkiem dla finansów kra­
jowych umiarkowane. W  r. 1890 wynosiły doda­
tki te razem 27 centów, łącznie zaś z dodatkami 
indemnizacyjnymi 63 centów, podobnie jak  w Ga­
licji. Tytułem dodatków indemnizacyjnych wpły­
nęło faktycznie w okresie czasu 1854— 1889 i za 
pierwsze półrocze r. 1890 razem 10.320.161 zł., 
suma niemal równa całemu kapitałowi indoinni- 
zacyjnemu wraz z zalegiemi rentami. Od r. 1864 
udzielał funduszowi skarb państwa nieoprocento- 
wanych subwencyj, które do r. 1889 włącznie, 
wyniosły sumę 10,013.674 zł.; subwencje te ra­
zem z resztującą sumą dawniejszych zaliczek 
w kwocie 328.916 zł. niezwróconych, wynosiły 
z końcem r. 1889 razein 40,342.591 zł. 35 i pół 
centów.

Wedle projektu ugody mają być wszystkie 
powyższe subwencje udzielone funduszowi ze skar­
bu państwowego odpisane. Począwszy od r. 1890 
aż włącznie do r. 1903 udzielać będzie skarb 
państwa w miejsce dotychczasowych zaliczek bez­
zwrotnej i nieoprocentowanej subwencji rocznej 
w kwocie 206.000 z ł , a nadto nieoprocentowa­
nej rocznej zaliczki w kwocie 150.000 zł. Jeśliby 
zaliczki te wraz z własnymi przychodami fundu­
szu nie wystarczały na uiszczenie rat amortyza­
cyjnych, wówczas dostarczy państwo funduszowi 
w miarę potrzeby dalszvch zaliczek na 5 prc. 
oprocentowanych.

Począwszy od r. 1905 najdłużej w przecią­
gu lat siedmiu, będzie kraj obowiązanym zwro­
cie państwu wszelkie otrzymane zaliczki oprocen­
towane i meoprocentowane w równych ratach 
kwartalnych.

Ugoda powyższa opiera się na jednakowych 
zasadach z ugodą galicyjską, jes t  jednak  o tyle 

o r z y s t n  i e j s  zą, że n ie 'w k łada  na kraj obo- 1

Równocześnie prawie z Rudinim cesarz nie- 
miocki, wybierający się w podróż do Wielkiej 
Brytanii na statku „Cobrau, oświadczył p. Wolda 
narowi Nissen, przewodniczącemu towarzystwa 
transportowego, że przedłużono 28. zm trójprzy­
mierze na lat sześć.

Nie może ta jawność akcji dyplomatycznej 
innego mieć znaczenia, jak  przypomnienie Mo­
skwie, że Europa ma się na baczności. Wielka 
Brytania, choć do związku formalnie nie należy, 
nie pozostanie jednak neutralną w „kwestjaeh 
morza Śródziemnego11, jak dziś nazywają kwestję 
Durdanelów, Konstantynopola, Azji mniejszej i 
Afryki p.ółuocnej. A dziwnej potrzebaby ślepoty, 
aby rodzaj tego udziału Anglii osądzać fałszywie 
po entuzjastycznych słowach całej prasy angiel­
skiej o przyjęciu floty angielskiej w A ustro-W ę­
grzech, po odwidzinacb cosarza Franciszka J ó ­
zefa złożonych tej flocie, po oświadczeniach R u ­
diniego o wspólności interesów Włoch i Anglii 
„mających jedno serce i jedną duszę11 wpohtyce, 
po przygotowaniach, jakie cała Anglia robi na 
przyjęcie cesarza niemieckiego, o którym pisze 
się w Londynie, że, nietylko do królowej Wiktorji 
przyjeżdża, ale także do narodu angielskiego.

Z tym stanem rzeczy oswoić się muszą na­
wet redaktorowie moskiewskich pism o stylu 
Nowoje W rtm ja , które, ma czelność karcenia 
Czechów za to, że uznają austro-węgierskie sto­
sunki dyplomatyczne i związki międzynarodowe, 
za to że godzić się nie cha z tak niebezpieczne- 
mi teorjami, jak Vaszatego kazanie w Izbie o 
Rosji. Pisma kamerdynerów moskiewskich o 
zdradzie młodoczcchów, popełnionej na świętej 
Rosji i jej wiernym przyjacielu Vaszatym zdolne 
przecież otworzyć oczy zwolenniaom Moskwj.

G razdanin  grozi nawet wojną Austro-Wę- 
grom w obronie Słowian. Ci „ucissani Słowia­
nie11 ładnie podziękują za obronę moskiewską, 
która tak świetne w najnowszym czasie wydala 
rezultaty w Bułgarji a która Polaków, Rusinów i 
Litwinów od wieku tak dobrze strzeże od wszel­
kiego ucisku.

Na sześć całych lat, zaborczym planomk V, * MjKT. 1 ii li a m a  \ru\r-
wiązku zwrotu zaliczek otrzymanych od r. 1882. -Moskwy zatamowano ujście na Europę. A jeśliby 
Mimo to wątpić nie można że zostanie przez , despotyzm ślepy przemógł i chciał spróbować 
parlament bez opozycji przyieta zwłaszcza, że „oswobodzania Słowian austro-węgięrskich, to 
od ostatniego roku w polityce wiele się zmieniło, czuc już dzis w^całej Luropie to wysilone przy-

7,628.040 z l  w*. a*> Z:,leSł e - 
4,Ó6J.00Ó zł. m. k. czyli

renty zaś 
razem 4,272.804 zł. wa.,I , 111. a* '-“V . i

cały więc dług inderanizacyjuy przeznaczony do 
y więu uu% , j e p anu wynosił ra-umorzenia w 40 latach weuio t

zeni 11.900.490 zł. w. a. . nn
P o c H w n ;  od

kowinie dodatki do podatków na rz 
indernnizacyjnego. Dodatki t®.nak , ‘ 10-7
dobnej wysokości, jak w Galicj'- d w

W

przez

Adolfa CbeuiYi^rc.

I.
Kurtyna się podniosła i ujrzano buduar L u­

dwika XVI., a przepyszną oranźerję, przemienio- 
chwilowo na salę teatralną, przebiegł szmor 

zadr wolenia.
, P anna  Renće de Simont, prawdziwa subret-

a. rzucała te słowa czystym głosikiem, trochę
rzęsącym :

.  — Rana markiza czekają tego wieczora na
‘ rna1’; -łego pułk zatrzyma się w Tours.

co było klasyczne; te trzy słowa: „markiz, 
^}Mek, pu łk“ były potrzebne i każdy inny frazes 

>e byłby na miejscu w tej pięknej sali, uwień- 
Zonej w girlandy kwiatów, przystrojonej mebla- 
1 staroświeckiomi, bogato złoconemi, pozasła- 
’anej makatami i kobiercami. Podczas tego za- 
wytu powszechnego nasza subretka sta ła  uśmie- 

k n b '^ a * daIe) ciągnęła swói monoiog, pokazując 
oKretoryjnie śliczne ząbki i rzucając tu i owdzie 
we Piękno jak  szafir oczy.
. .1 byli bardzo zadowoleni ci goście z pro-
■neji I zdawało się im, iż oa chwilę stali się 

, eikimi panami. Kobiety się uśmiechały, myśląc, 
. , .  1 one mogłyby być w dawnych czasach mar- 

lzami lub czemś podobnem. 
do o ®ł°wem, przedstawienie było zabawne; pan 

Simon, autor i gospodarz domu, sam grał 
^ybo m io  sześćdziesięciu lat. Pan Paweł
e rvióres m iał wprawdzie w drugim akcie rolę 
Plzodyczną zakochanego, ale rola jego polegała

właściwie na tem, że siedział za kulisami P 
wtarzał słowo w słowo, które było w ypow ia  
na scenie — czasem dla zachęcenia aktorow da­
wał brawą i mówił: T<ei’bietit madame ; p a rf al > 
pat f a i t !

Drugi akt ubawił publiczność, gdyż panna 
Renee de Simont znakomicie gra ła  z panem Ser- 
viferes, a jeszcze śmieszniej wyglądała, gdy cho­
wając za stanik  potajemny bilecik dla swej pani, 
wsuwała równocześnie do kieszeni fartuszka du­
katy od zakochanego.

W głębi sali publiczność zanosiła się od 
śm ie c h u :

— Brawo! Brawo! To Miły Meyer. To pe­
wnie Miły.

Przy ostatnim akcie dwoje tych młodych 
zostało za ku lisam i; pan Seiwióre nie spuszczał 
oka z panny de Simont, która w kostjumie un  
p m  sans %ine nigdy mu się nie wydała tak ł a ­
dną, jak  dziś. Ciągle jej prawiąc o wielkiem po- 
wodzoniu na scenie, Paweł rzucał badawczy 
wzrok, jako znawca, na jej piękne mało nóżki, 
na te lekkio spódniczki muślinowe, na niobieskie 
pończoszki Servieros, który obecnio patrzył j był 
poetą, zachwycał się tą małą istotką, nieświa­
domą prawie swego wdzięku. Ponieważ w domu 
pana de Simont istniała wielka swoboda, Pawe 
bez żadnej obawy postępował z panną Konee 
z przyjacielska poufałością. I  ciągle z nią roz 
mawiając, myślał, że krótkie ubran>a są lopsze 
od sukien z ogonami, bo ładno kobiety na 
zyskują, a mężczyźni nic nio tracą.

— Panie  Servieros, proszę mi dac_5°fCam 
szam pana — zawołała, wstając Konee >
na stole. Oh ! ale proszę dolać wody... J 
Dziękuję. . . w

Podniosła w górę kieliszek i zginając g 
wkę, p o w iedz ia ła :

Z sytuacji politycznej.
Oczy całej Europy zwrócone są n a  Rzym, 

zkąd pierwsza przyszła wiadomość o odnowieniu 
trójprzymierza na dalszych lat sześć. Rudiniego 
oświadczenia w senacie są najleps/.era uzupeł­
nieniem i komentarzem do jego poprzednich wy­
wodów w Izbie posłów, które stwierdziły tylko 
zamiar stały utrzymywania aliansów7. Ogromną 
większością Izba przyjęła te oświadczenia — 
mała tylko garstka  radykałów narobiła krzyku i 
próbowała utrzymać się pięściami.

Tego samego dnia wieczorem (28. zm.) trój­
przymierze odnowionem zostało. Rudini nazajutrz 
w senacie dawał wyjaśnienia o sytuacji i przy- 
tem określił p d i tykę Włoch, j a k o  p o l i t y k ę  
p o k o j u  i r ó w n o w a g i  n a  m o r z u  Ś r ó d ­
z i e m n e  m.  „Włochy i Anglia mają te same 
cele w polityce, o b a  państwa chcą pokoju i status 
quo, oba narody mają jedno serce, jedną duszę. 
Stosunki Włoch do środkowo europejskich mo­
carstw od długiego już czasu są jak najlepsze. 
Związek z teini mocarstwami je s t  najstalszą rę­
kojmią pokoju. Dla tego na długo przed upły­
wem terminu, na jaki związek zawarto, postarał 
®ię _ rząd włoski o (dnowienie go. N i e  m a  
d z i ś  w i ę c e j  w ą t p l i w o ś c i ;  p o z o s t a j e ­
m y  w s t a r y m  z w i ą z k u ,  E u r o p a  b ę d z i e  
n a m  w7 d z ii ę c z n ą . Nikt dziś po dziesięciole­
tn ich  doświadczeniach nie będzie pomawiał 
związku o plany zaborcze11*

W yjaśnienia  Rudiniego, przyjęto z wielkim 
zapałem a fakt szybkiego rozgłoszenia tego 
przedłużenia przymierza mocno przyczyni się do 
zneutralizowania akcji i tak nie wiele znaczącej 
radykałów. F ak t  tego rozgłoszenia ma jednak  i 
m n ą  wielką doniosłość polityczną i wchodzi w 
rachubę z góry ułożoną dyylomaeji środkowo­
europejskiej — a wcale nio jes t  przypadkowem 
zdarzeniom, jakby się to zdawać mogło.

— Mój kochany autorze, na twojo powo­
dzenie dzisiejszogo wieczoru!

—  Moja kochana intorpretatorko...
I  Paweł, biorąc kieliszek, trącił nim o szkla­

neczkę p- Reneo. Ona piła powoli, uśmiechając 
się i rzucając oezkiom na Pawła.

Ten zachwycał się, nią jak artysta. Chciał

gotowauie się do walki ostatecznej, której roz­
strzygnięcie nie trudno przewidzieć, a po której 
o Rosji powie się, że b y ł a .

Mowa dr. Leona Bilińskiego
wygłoszona w Izbie posłów 24. czerwca.

Przed kilku dniami pozwoliłem sobie n a ­
zwać tę wysoką Izbę w porównaniu z innymi 
parlamentami zebraniem grzecznych dzieci i prze­
konałem się, mając przyjemność, a może co in ­
nego niż przyjemność (wesołość) słuchać mowy 
dep. dr. Vaszatego, że miałem słuszność. Skoro 
tedy wysoka Izba z tak pobłażliwym spokojem 
wysłuchała tej interesującej mowy, proszę bar­
dzo o pozwolenie, abym mógł na nią szczegółowo 
odpowiedzieć, a pragnąłbym tylko, aby moje o r­
gana głosowe dzisiaj silniejszemi były, niż dop. 
Vaszatego (wesołość), ponieważ życzyłbym sobie, 
aby słowa, jakie tu wypowiem, w całej Austrji, 
a może w całej Europie jak  najwyraźniej były 
słyszane ku czci Austrji. (Brawo).

Spełniam tem nietylko mój obowiązek jako 
sprawozdawca, locz zarazem jako reprezentant 
tej dzielnicy Polski, która do Austrji należy i 
zawsze wierność dla państwa i najwyższej dyna- 
stji zachowa (Żywe oklaski).

Pan  deputowany rozpoczął od Polaków. 
Proszę o pozwolenie powiedzenia o tem słów 
kilku.

Ależ my wcale nie mówimy, że on Moskal, 
a więc R os jan in ;  przyznajemy, że- on Czech; 
tylko, że należy on do tej szczupłej, jak  się spo­
dziewam, garstki Czechów, którzy w sercu ca ł­
kiem po rosyjsku są usposobieni. (Huczne brawa). 
P an  poseł zajmował się nami także w tym wzglę­
dzie, jak ie  są stosunki Polaków w Prusach  i w 
Rosji. W tych wywodach jego uderza niezwykło 
cieniowanie. To, co dzieje się w Prusach, wzbu­
dza w nim „sm utek11 i .o b aw ę“; co do tego zaś,

P rz e d p ła tę  1 ogłoszenia  p rzy jm u ją :
We LWOWIE: Administracja „Gazety Narodowej”, ul. 
Lyc/.akowgka 1.3, tudzież „Biuro Dzienników" uL Ka­

rola Ludwika 1. 9 
O g ło s z e n ia  przy jm ują :

W PARÓ ZU: A. Adam (Ciborowski), me de Saints- 
Peres 81. — We V IEDNIU: Haasenstein & Vogler 
(Otto MaasJ, Walfisehgasse 10; Rudolf Moose, Seiler- 
stadteti; A. Oppelilt, Stubenbastei 2. -  W HAM­
BURGU: A. Steiner. -  w FRANKFURCIE n. M. 
Haasenstein & Vcgler i G. L. Daube & Comp. — 

W WARSZAWIE: Reiohman & Erendler. 
CENA OGŁOSZEŃ : Ogłoszenia zwyczajne za 

jednoszpaltowy wiersz lub jego miejsce 6 c-t. — Re­
klamy i Nadesłane za wiersz lub jego miejsce 20 et.

Biura Redakcji i Administracji: ul. Łyczakow­
ska 3, Telefon 104.

j co w Rosji się dzieje, ma tylko „życzenie11, mia- 
! uowicie, żeby stosunki się polepszyły. (Wesołość).
I Otóż prosiłbym szanownego pana posła po przyja­

cielsku, żeby był łaskaw stosunek nasz do Prus  i do 
Rosji i owo upragnione przezeń pojednanie się P o ­
laków z Rosją nam samym pozostawić. (Wielka 
wesołość). R<ecz tę rodacy nasi. Polacy pod rzą­
dami rosyjskim i, lepiej zrozumieją od nas, a z pe­
w nością ‘już lepiej od p. posła Vaszatego. (We­
sołość. — Bardzo słusznie!)

Pan poseł mówił także o niesłusznej nie­
nawiści Polaków ku narodowi rosyjskiemu. Nie 
mamy nienawiści ku żadnemu narodowi, nie 
mówię też o nienawiści ku rosyjskiemu; ale t ru ­
dno dopatrzeć się motywu niesłuszności tej do­
mniemanej nienawiści w tem, że Rosja tak bar­
dzo postępuje sobie konstytucyjnie. (Wesołość). 
Przytoczył szczegółowo ścisłe poszanowanie kon­
stytucji finlandzkiej. Może dzienniki w czasach 
ostatnich były nieco mylnie poinformowane (we­
sołość), ale zdaje mi się, że tak ściśle konstytu­
cyjnie Rosja w Finlandji nie postępuje. (Weso­
łość). Że zaś w Królestwie Polakiem, tak zwanem 
kongresowem, aż do roku 1830 była konstytucja, 
że jej dziś już nie ma, może t-> i szanownemu 
posłowi wiadomo. Czy musiałoby dla Polaków 
wypłynąć właśnie niebezpieczeństwo, gdyby tak 
zwany slawizm. tj. Rosja, jak nam pan poseł 
powiedział, uległ germanizmowi. nie wiem; wąt­
pię o tera; i oto staje zdanie przeciw zdaniu. 
Panu posłowi zdaje się, że w innym wypadku 
uszlibyśmy niebezpieczeństwa; my w to nie wie­
rzymy.

Ale oto pan poseł zwraca się do Austrji i 
powiada, że powinna zbliżyć się do Rosji, bo 
wtedy dopiero Austrją będzie sprawiedliwością 
się rządziła względem Słowian. Na to odpowia­
dam: Po pierwsze, ja  i my wszyscy, przynamniej 
Polacy, jesteśmy tego zd in a, że Austrją nie jest 
niesprawiedliwa względem Słowian; po drugie, 
alianse, które Austrją ma ti raz, lub które za­
wrze w7 przyszłości, nie powinny wywierać ża­
dnego wpływu na stosunek Austrji do swoich 
ludów. (Bardzo s łu sz n ie !) Dlaczegobyśmy dziś 
byli zależni od Niemiec, nie wiem i nie powie­
dziano nam tego. Wiem, że Austrją jes t  w przy­
mierzu z Niemcami; wiem, że jes t  w niem ró- 
w7ua z rówoym aliantem ; o zawisłości od Nie­
miec nie wiadomo mi nic zgoła. P an  poseł mówi, 
że trójprzymierze jes t  Austrji szkodliwe. Troiste 
przymierze to trzeba brać ze stanowiska potęgi 
Austrji. Zapatrywania mogą być różne ; ja  atoli 
głęboko jestem przekonany, że Austrją od cza­
sów księcia Eugeniusza nigdy nie była tak silna 
i potężna, nigdy nie była tyle posznkiwaua na 
aliantkę, jak  odkąd pozostaje w tem 'przymierzu 
troistem. (Brawo ! brawo !).

Prywatne to znowu zdanie pana kolegi, że 
jedynym  promykiem w Europie był pobyt care­
wicza w Wiedniu. B y ł  tu i rozumie się samo 
przez się, był przez Najj. Pana gościnnie podej­
mowany ; wypływa to z natury rzeczy; ale iżby 
to był jedyny promyk w ciemnościach europej­
skich (wesołość), zdanio to wydaje mi się prze­
sadą. Przypuśćmy, że był to promyk; w takim 
azie było ich w Europie kilka jeszcze.

Pan poseł nie podróżował wprawdzie po 
Rosji, opowiadał nam tylko o podróżach swych 
po Francji, mimo to zdaje się być bardzo dobrze 
poinformowanym o zamysłach Rosji. Utrzymuje 
bowiem, źo Rosja nie żąda od Austrji żadnych 
ustępstw terytorjalnych. Tak i ja  przypuszczam, 
boć inaczoj bylibyśmy w wojnie z Rosją. Rzecz 
oczywista, że, gdyby kto chciał zabrać Austrji 
kawał kraju, musielibyśmy być już w wojnie 
(wesołość); tego zaś nie pragnie pan  poseł, my 
także nie.

Nietylko dziś, lecz niejednokrotnie już przy­
pomniał poseł Vaszaty, że Rosja była tak wspa­
niałomyślna, iż pomoc dala Austrji w7 r. 1849 . 
przeciw Węgro r .  J a  tego na karb wspaniało­
myślności nie kładę. Przyczyną do niesionia 
pomocy była poprostu silna idea monarebi- 
czna cara M ikołaja, a nadto poczucie jego, 
w którem uważał się za pana 1 ®*rroźa porządku 
w Europ e. (Tak je s t!  tak jes t!)  W tej to myśli, 
nie z miłości ku Austrji przedsięwziął kampanię

Wę° ' eCzy^ Austrją dopuściła się względem Rosji 
czarnej niewdzięczności swojein zachowaniom się

notować każde jej słowo, ruch, postać giętką, 
p raw dz iw ie  kobiecą i zarazem dumną.

Renee podniosła kieliszek, powtarzając:
  Na twe zdrowie, mój kouhany autorze !
1 w pozie trochę teatralnej, z rączką wspar­

ta na boku, z główką pochyloną, kibicią trochę 
z l ie ta  robiąc ruch ukłonu, Renee patrzała na 
K k ’ swemi duiem l 2 ''«« •*•
ciemnych rzęs cudne się 7

i  O! niech się PaD1 uie ~  Zaw uhł

nagl% o b i e g T l o - s t f f Ẑ ^ ł  papier i ołowek i 
usiadł o kilka kroków przed swo.m ideałem. Re­
nee odgadła jego zamiar.

Z  Tak 1 proszę bardzo: pięć m in u t ,  nie

więcej! djabełek, który umiał po trochę
, wet portretować za ku lisam i;

wszystko roi , j u ienl(.homie, jak
a r S  wpatrywał się w Renee; potem wrócił 
K o ł u  -  siadł, znowu się schylił i w n szc.e 
ży wszym ruchom ręki skreslił pierwszą limę.

  Proszę się nie ruszać powtarzał Ser-
vióres machinalnie, podczas kiedy ręka jego, trzę­
s ąc  się, biegła po papierze. — Tak, ramię, kie­
liszek, kibić. Umiem na pam:ęć. Teraz układ  
głowy muszę uchwycić... Otóż!

Młode dziewczę, trochę zawstydzone mil 
c z a ło ; a wesoły uśmieszek już nie ig ra ł « .  1* 
dziecięcej twarzyczce. b JeJ

— Czy już skończone ?
— Już — zawołał Servi6res, kończąc fałdy

sukni.
— Zobaczymy, proszę mi pokazać —powie­

działa Reneo.
Sorvieres podał j>j szkic. Renće zachwycona 

zawi jała :
— A ! jakie to ładne. No, proszę się pod­

pisać i dać datę.
— Ale muszę to jeszcze poprawić, to za

prędko, aby mogło bvć wykończone.
— Wcale nie, bo by mi pan już me oddal;

a ja  chcę mieć ten szkic ua pamiątkę.
Paweł wziął jednak papier, który Renće

trzymała, nie chcąc go oddać.
— Ale mi go pan odda z podpisem ? l>rŁy. 

sięga mi p an?
__ Przysięgam, ale mnie to kosztuje — 

powiedział Paw oł —  bo i dla mnie byłaby tó 
pamiątka... i droga pamiątka. J J 10

Nagle rozczulił się, myśląc i*
musi odjechać do Paryża  i ZA(.’
dziecko, pożegnać spokojny « , r t  J . 10 fa d “ '
prób przedstaw ienia  mó>ł' ’• gdzie Podcza 
Renee. W Paryżu S1S « esay ć  ta ładna

chasz, to milcz, ona ma miliony i w nos by c 
się roześmiała, a jej ojciec, podnosząc ram iona  
powiedziałby: — Ależ panie Seryieres, tc nie U1
sorjo ?“.

Mimo . -dnak całej tej perswazji p n Wft> • 
szcze powtórzył: „O tak! droiro r>r. u  .le *

L ° .  no dosyć komedji, juz n ie 
. %  powiedziała Renće 

wieczór jeszcze przed K  J * ~
rzec paryski, zapomnisz pan ż / K h u ‘IU dw° '

-  W szystkie  jednakow ^ “ ^ r n y .  
Vleres* Mówią czaru T T  e T  Ser-

na sconie 
Jutro

1 .Pai"iątka*‘„.
je s te śm y

— W ' m odpowiedzieć biało,
miebo i dym  razie — ci
m uiką  zadowolona -  m am szkic;V h o w a m  go

ciągnęła 7 Beuóe 
 Jc, schov

1’ysiączne dzięki — dodała, n

?• liryka TV 4
przetrwanej zwraca l ° t  v POl pÓł godzinie głopjo 
' goracetro mi i trzeba będzie do smutnego

' l i ' ;
P >szony tylko prawie dlatego, iib y  flja pra. 
ówienie „m ettre  au poin t11, wifc ^ aeiał zosta- 

wa do Żałowania tego, co hę“ *ł.e a a  ani rodzi- 
w ić?  On nie myślał o teta ,ę rgepadał za Renee, 
ny ani majątku. I  mimo, „Jeśli ją  ko-
jego roznm starał się *•

z m i" 17" 1 razie —

dobrze u siebie.
0 się k łan ia jąc  i szybko uciekła. . :e;
. .  :,'ve* stut nieruchomy i słuchał . nfc

jkier.K.. „ B ; ,h ! myślał, kto Jktorów  ̂ aje
nie zyskuje". Spotkał jeszcze “ ideałem,
się w ym knął im w p o g o ń  za f  były otwarte, 

Renee była w u pro g u .  Ronee sły-
więc Paweł J e te ł*  się śmiać trochę
szała, że wchodził, -  
gniewnie-’ ^ nadto I K i  do mojej loży!

"  posłuchaj m nie pani -  zaczął Paweł, 
7" FJ *  do niej- -  Wiera, ze się pani śmie- 

będzie się śmiać! l e m  g o rz e i ! Pnnigorzej! Pan i
bogatą .jak bóstwo i będziesz ubó-

Jak dj abeł- wariat, lecz parną kecham 1 będę zawsze kochać ; cokol­
wiek się s anie... O h. ciągnął dalej czyniąc gest  
który powstrzymał Renće 1 * ‘
mowy; — pani znajduje 
puję, m ech i tak będzie!

od przerwania  mu tej
że niestosownie pootę-
Mnie się zdaj’e,_*? oię

ma prawo powiedzieć kobiecie, którą 
“ w -  »• Si? i ł  kocha, je ś l i  “ • “ ‘ r . )
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w wojnie krymskiej, nie wiem ; ale gdyby posu­
nęła  się była w wdzięczności aż do tego punktu, 
żeby wpuścić Rosję w Dardanele i poświęcić 
Morze Śródziemne i Dalmację i Tryest i t. d. — 
taka w dzięczność , zwłaszcza gdy wdzięczność 
w ogóle w świecie jest rzadką, nigdzie nie by­
wa praktykowana ani przez osoby, ani przez 
państwa. (Brawo ! brawo !).

Pan  poseł zapytuje, dlaczego się właściwie 
zbroimy i pow iada: nie godzi się poważnie t r a ­
ktować twierdzenia, iż to w celu uniknięcia woj­
ny tak się zbroimy. Rzymianie inaczej na tę 
sprawę patrzyli. Od nich to właśnie pochodzi 
przysłowie znane, że zbroić się konieczna, gdy 
się chce wojny uniknąć. Atoli, jeśli pan poseł 
zubożenie Austrji  za pocisk przeciwko zbroje­
niom poczytuje, to zniewolony jestem  odpowie­
dzieć przedewszystkiem, że o tern Austrji  zubo­
żeniu w istocie nic nie wiem, a przynajmniej, 
że statystyka do tej pory wcale tego nie do­
wiodła.

Zgoda wszelako : przygotowania wojenne 
wywierają ujemny wpływ f inansow y; w takim 
razie pytam się pana posła, co je s t  zgubniej- 
szem : czy zubożenie kra ju  w skutek zbrojenia, 
czy też całkowita zagłada państwa w skutek 
wojny nieszczęśliwej? (Oklaski).

P an  poseł powołuje się na  Włochy i tak 
się odzywa: „Mamyż się tedy Włoch obawiać?
wszak nie dorosły do tego, by nam sprostały." 
Najpierw nie przypuszczam , by kiedy do takiej 
wojny przyszło, skoro Włochy są naszym sprzy 
mierzeńcem ; ale, — niech i tak będzie. Czemuż 
to W łoehy nie mogą nam  sprostać ? Toż chyba 
z tego powodu, iż jesteśmy u zb ro jen i; gdybyśmy 
bowiem radom pana  posła dali posłuch i roz­
brajać się poczęli, naonczas dorównałyby nam 
nietylko Włochy, lecz snać i wszyscy inni są- 
siedzi.

W  sprawie przymierza słyszeliśmy zdanie, 
iż Niemcy jedynie  z obawy przed Francją , za­
czerń li tylko z konieczności sojusz zawarły. 
Przypuszczam, że to prawda. Ba, moi panowie, 
ależ to właśnie takie sojusze największą mają 
doniosłość, których źródłem jest  wspólność in te ­
resów. Dla naszych pięknych ócz, nikt z nami 
przymierza nie zawrze, sojusz uskutecznia się 
dlatego, iż go dotyczący potrzebuje, a zarazem 
dlatego, iż mamy taką siłę, że nasze przymierze 
m a chyba znaczenie. Atoli, gdybyśmy się roz­
broili, wówczas Niemcy nawet w konieczności 
nie zwróciłyby się do nas w celu zawarcia przy­
mierza, lecz chwyciłyby się owej drugiej deski,
0 której pan poseł do przesytu się rozwodził.

Przy sposobności wciągnięto również trak ta t  
handlowy i zaręczono nam, iż Niemcy obniżyłyby 
cła zbożowe i bez tego traktatu . Znów mamy 
dowód jak  znakomite ma pan poseł wiadomości
1 jakie stosunki dyplomatyczne. (Ożywiona we­
sołość). My o tem nic nie wiemy. Aleć z prze­
biegu rozpraw parlam entu  niemieckiego w ysnu­
łem  to przynajmniej, że właśnie stronnictwo 
agrarne  żywo przeciwko zniesieniu cła od zboża 
przemawiało i walczyło. .Jeśli zaś pan poseł 
twierdzi, że Niemcom haracz płacimy, to proszę 
sobie przypomnieć, iż tam wygłoszono .coś wręcz 
przeciwnego, a mianowicie, iż Niemcy w sku tku  
trak ta tu  handlowego nam  to właśnie haracz 
opłacają.

W racając  jeszcze do zbrojenia się, — nie 
chciałby pan poseł nadal go rozszerzać, a to 
z przyczyn finansowych, lecz pragnie natomiast, 
aby we wszystkich szkołach elementarnych za­
prowadzono ćwiczenia wojskowe. Nie myślę za­
puszczać się w analizę merytoryczną tej sprawy, 
bez pieniędzy wszelako stać się to nie może; 
kosztowałoby to snać wiele, gdyż mamy wiele 
szkół, a tem samem obciążyłoby znacznie finanse 
państwa.

Co się tyczy żelaznych kolei dla wojska, 
sądziłem, moi panowie, iż to rzecz powszechnie 
znana, że drogi żelazne są ważnem dla wojska 
narzędziem, że zatem państwo na wojnę n a ra ­
żone, musi posiadać jak  największą ilość w każ­
dym kierunku rozgałęzionych dróg żelaznych. 
Nie mają one wprawdzie niekiedy takiej donio­
słości ekonomicznej, jak  te, które się wyłącznie 
z ekonomicznych uskutecznia względów, mogą 
jednak  zaręczyć panu posłowi, który chyba i do 
Galicji nie jeździł, czy może jeździł?  — w Rosji 
nie był (wesołość) —  że koleje strategiczne nie 
są u nas w ten sposób urządzone, by raz M ko 
na tydzień i jeden tylko pociąg był w ruchu. 
Pociągi na drogach stra tegicznych jeżdżą w Ga­
licji co dnia, no, a w pociągu jeżdżą także ludzie. 
(Ożywiona wesołość).

(Dok. nast.)

[ r o l a  miejscowa i zamiejscowa.
Lw ów  dn ia  2. L ipca.

Zapiski osobiste. M arszałek krajowy ks. 
Sangnszko wyjechał wczoraj z K rakow a do Tarnowa.

Dyrektor przemyskiej kasy oszczędności, nota- 
rjusz p. I. Frankowski rezygnuje z dniem 1 listopada 
br. z notaijatu, aby poświęcić się zupełnie kasie 
oszczędności.

Kneipp i potiliczność a
Pogadanka lekarska.

(Dokończenie. 1

Za to- argum enta przekonywujące o w arto­
ści tej metody „bosaka“ są ś w ie tn e /  Proszę po­
słuchać tam gdzie zaleca chodzenie boso (W ie  
so lił ih r  lebenj twierdzi wyraźnie str. 24. Ich  
habe n ie  beim B auernvolke etwas grhort vom  
G elenkrheum atism us... J ak a  szkoda, że my leka­
rze w szpitalu i nie w  szpitalu najczęstsze wy­
padki reumatyzmu stawowego właśnie u chło­
pów i bosych biedaków widujemy.

Ale znajdzie się zapewne niejeden reum a­
tyczny zwolennik Kneippa, który boso skutkiem 
tego rozumowania na  kamienie mokre poleci — 
powinszować.

I  z tego rodzaju naukowymi dowodami 
trzebaby mi tu walczyć — bo te są po większej 
części dowody Kneippa, wolę temu dać pokój, 
wracam do nowości metody.

Pozostało by chyba własnością oryginalną 
Kneippa to, że nie wolno się wycierać po jego 
hydropatycznych procederach. Wobec tego jednak , 
że nader surowo nakazuje kłaść potem na siebie 
suchą bieliznę i suknie oraz prędko iść na spacer, 
jaką  należy widzieć różnicę tego (prócz niedo­
kładności) z wytarciem się suchem  prześciera­
dłem — te wie... sam Kneipp tylko.

A  jego teorje powstawania chorób ze złego 
rozkładu krwi, o różnych „sokach", o czyszczeniu 
się krwi ua wiosnę,, o „rozpuszczającem" działa-

Burm istrz m. Przem yśla i adwokat kraj. A le­
ksander D w orski zawiadomił Izbę adwokatów w P rze­
myślu, że z dniem 1 hm . zaprzestaje trudnić się 
adwokaturą.

Rum uński następca tronu, ks. Ferdynand, przy­
b y ł do W iednia wczoraj wieczorem z Bukaresztu i za 
kilka dni pojedzie do Sigmaringen.

Mianowania. R ada szkolna krajowa zamia­
nowała Zygm unta W olińskiego, stałym  nauczycielem 
młodszym w S łu p cu ; Józefa Czajkowskiego w K u- 
tach ; D aniela Szewczuka stałym  nauczycielem w 
Grzędzie.

W ybór uzupełniający jednego członka R a ­
dy powiatowej w K ałuszu  grupy gmin wiejskich, 
rozpisany został na dzień 4. sierpnia b. r., tudzież 
wybór uzupełniający jednego członka tej Rady z 
grupy m iast i miasteczek na dzień 6. sierpnia b. r.

W obradach ankiety w sprawie zmiany 
ordynacji wyborczej dla 30 większych m iast, objętych 
ustaw ą gm inną z r. 1889 co do rozdziału wyborców 
na koła wyborcze, uchwalono zalecić W ydziałowi 
kraj. zaprojektowanie podziału wyborców na 3 koła. 
Do pierwszego należałaby cała inteligencja miejska 
z ty tu łu  osobistej kwalifikacji, do następnych kół re­
szta wyborców, podzielona na 2 koła, równe co do 
ilości wyborców, w porządku opłacanych podatków od 
najwyższych do najniższych. Następne posiedzenie 
ankiety odbędzie się w początku września, do którego 
czasu krajowe biuro statystyczne sporządzić ma po­
trzebne wykazy.

Piorun zabił wczoraj podczas burzy, która 
szalała i nad Lwowem, dwoje dzieci w Dublanaeh 
w  chacie, w którą uderzył. Trzecia dziewczyna jest 
ciężko ranną.

Śluby. Ślub p. Marcina M aślanki autoryzowa­
nego inżyniera cywilnego z panną W andą Jan iną , cór­
ką p. M ichała Jaworskiego, legjonisty polskiego z r. 
1848 na W ęgrzech, odbędzie się w Dublanaeh, w so­
botę dnia 4 lipca o godzinie 7 wieczór. Orszak ślu­
bny wyruszy z ul. Sykstuskiej o godz. 6 wieczór do 
Dublan.

Ślub panny Modesty Borysikiewicz, córki nad- 
radcy skarbu z p. Janem  Baumanem odbędzie się w 
kościele św. M ikołaja o godz. 11 przed południem.

25 rocznicę założenia krakowskiego P rzeg lą ­
du po lsk iego  obchodziła wczoraj redakcja tego pisma. 
Przyjaciele pism a składali z tego powodu, obecnemu 
redaktorowi hr. S tanisław ow i Tarnowskiemu życzenia.

■{* Leonarda Adolfina Hammermiillerówna,
ksieni klasztoru P P . Benedyktynek w Przemyślu, 
szanowana przez wszystkich, zm arła w Przemyślu 
w wieku sędziwym, licząc la t 80. Oddana do szkoły 
zakonnej P P . Benedyktynek w Przem yślu, polubiła 
to ciche, Bogu i pracy poświęcone życie i licząc lat 
20 w r. 1835 przyjęła śluby zakonne. Śp. Leonarda 
spełniała sumiennie różne funkcje zakonne, pracując 
przytem przez la t 29 jako nauczycielka. Zalety śp. 
Leonardy spowodowały, że w r. 1857 zostiła  obraną 
po Placydzie Grocholskiej przełożoną konwentu. Na 
tem stanowisku okazała wielkie zalety ducha, będąc 
wzorową przełożoną, troskliwą m atką o dobro ducho­
wne powierzonego sobie Zgromadzenia, sumienną i za­
pobiegliwą w łodarką m ajątku zakonnego. Je j to sta ­
raniem został klasztor i kościół odrestaurowany, a dla 
uczącej się dziatwy zbudowany nowy budynek szkolny. 
Mimo wątłego zdrowia przodowała śp. Leonarda za­
wsze swoim siostrom dobrym przykładem . Dziwną 
była, jak  donoszą, przyczyna śmierci tej zacnej 
przełożonej. J a k  wiadomo, reguły zakonu P P . Bene­
dyktynek nie pozwalają zakonnicom przyjmywać na­
wet krewnych w celi klasztornej, tylko w mównicy. 
Otóż gdy śp. Leonardzie doniesiono, że jeden z bli­
skich jej krewnych ukończywszy nauki na uniw ersy­
tecie w Berlinie, przybędzie do Przem yśla w odwie­
dziny do niej, ona zaś dla słabości i podeszłego wie­
ku nie mogła zejść do mównicy, udała się czcigodna 
ksieni do najprzewielebniejBzego ks. biskupa Soleckie­
go z prośbą o udzielenie jej pozwolenia przyjęcia kre­
w niaka w celi. Śp. Leonarda powątpiewała jednak, 
czy ks. biskup uwzględni jej prośbę. Otrzymawszy 
więc nadspodziewanie pozwolenie, tak się tem urado­
wała, że serce przepełnione wdzięcznością i radością 
bić przestało. Szczęśliwy zgon! Pogrzeb śp. Leonardy 
odbył się we wtorek 30. czerwca br. przy licznej asy­
stencji duchowieństwa obu obrządków.

W ycieczka towarzyska do Pragi. Ju b ile ­
uszowa w ystaw a narodu czeskiego jeBt dziś przedmio­
tem rozmów nietylko w monarehji całej lecz także 
daleko po za jej granicam i. P rag a  zaś sama, cudo­
wnie nad W ełtaw ą położona, pełna świetnych, histo­
rycznych pamiątek, stolica niegdyś naszych Jag ie llo ­
nów, sta ła  się w roku bieżącym ulubionem miejscem 
licznyeh wycieczek. Mając na względzie niezmierną 
korzyść, jaką nasze społeczeństwo może odnieść przez 
zetknięcie się z pracowitym, roztropnym i wytrwałym 
narodem czeskim, postanowił kom itet zawiązany w 
Krakowie urządzić wielką, ś c i ś l e  t o w a r z y s k ą  
w y c i e c z k ę ,  która z K rakow a wyruszy do P ragi 
bezzwłocznie po zjezdzie przyrodników. Zamiarem jest 
w dobrem i przyjemnem towarzystwie, przy współu­
dziale jak  największym słynnych z piękności i wdzię­
ku pań naszycli wyjechać do P rag i p o c i ą g i e m  
w ł a s n y m ,  a że przyjęcie spotka nas tam  nad 
wszelki wyraz serdeczne, o tem uroczyście ci nas za­
pewniają, którzy w Pradze już byli i wybtinym oso­
bistościom nad ‘W ełtaw ą przyjazd nasz zapowiedzieli.

niu wody, itp... nie, tych nie tykam, nie pisząc 
l ib re t ta  do wesołej operetki —  tylko zwykły a r ­
tykuł.

Mniejsza jed n ak  o to wszystko, jest  w książ­
kach Kneippa nie je d n a  rzecz racjonalna nawet, 
o której już  dziś wróble na dachach świergoczą 
(zwalczanie puszczan ia  krwi — zażywania m a­
sami pigułek krew czyszczących, z czem my 
lekarze od dawna wojujemy... darem nie) gdyby­
śmy naw et jednak przypuścić chcieli, że ta „nowa 
metoda" je s t  arcydziełem ludzkiego geniuszu i 
mądrości, to jeszcze w rękach  Kneippa i jemu 
podobnych będzie mieczem w ręku szalonego — 
zabijającym wroga i przyjaciela.

Do leczenia, choćby najrac jonaln iejszą  me­
todą, po trzeba  umieć zbadać chorego, postawić 
trafne rozpoznanie , a wreszcie umieć indywidua­
lizować przy zastosowaniu  środków. Gdyby to 
wszystko nie było koniecznem, to nabycie ka­
lendarzyka lekarskiego m ogłoby w zupełności 
zastąpić studja m edyczne, a zbiór recept wszelką 
klinikę. Otóż najp rym ityw nie jszych  podstaw w 
tym kierunku Kneippowi —  wnosząc z jego ksią­
żek — brakuje. N aturaln ie , że  o badaniu przed- 
miotowem nie ma tam wcale mowy. Przyczyna 
kaszlu musi być w p łucach, n iem ota  przy „nie- 
uszkodzeniu zew nętrznych  o rganów “ (ciekawym 
jak  się o tem można p rzekonać  bez wziernika 
garlanego) Jest wyrazem „ogólnej choroby" i na­
turaln ie  ponieważ ta n iem o ta  jest w większej 
części wypadków niem otą h is te ryczną , ustępuje 
pod wpływem sugges tyw nym  dziwacznych pro­
cedur. Bóle n ew ras ten ik a  nazyw ają  się Gelenk­
rheum atism us  lub  GliederJcrtmkheit (sic !!) zwykle 
naturaln ie  c h o re g o : versta*wl keiner von den 
A erzłen , —  zapalenie sk rofu liczne  rogówki n a ­
zywa się k a ta ra k tą  (g ra u e r  (sta a rj —  chrypkę,

Pragnąc, aby to towarzystwo liczyło setki pię­
knych dam i dystyngowanej młodzieży, odzywamy się 
do kół najszerszych, staraniem zaś będzie tych, którym 
powierzymy techniczną Btronę wyprawy, byśmy trzy 
dni w Pradze a dwa w podróży spędzili równie po­
żytecznie i przyjemnie. N a odezwie tej podpisani s ą : 
D r. Ju liusz  Bandrowski, Czesław Pieniążek, St. 
W oyneka-Tomkiewicz, Maurycy hr. Myeielski, Janusz  
Niedziałkowski, P io tr Staehiewicz, dr. Stefan Skrzyń­
ski, Andrzej br. Konopka, dr. Rom an Ławrowski, 
W ładysław  M aleszewski, Bronisław  Slaski.

Pociąg towarzyski wyruszy z K rakow a do P ra ­
gi d. 21. rano. W szyscy wyjadą klasą I I .  i I I .  wró­
cą. Koszta wynoszą od osoby 55 zł. Za te pieniądze 
uczestnicy będą mieli : 1) Wolny przejazd z pakun­
kami do P ragi i z powrotem klasą I I .  2) C a ł  e 
u t r z y m a n i e  tak  w Pradze jak  w drodze w pierw ­
szorzędnych hotelach. 3) W stęp na wystawę, dorożki 
z kolei do Hradeezyna i na wystawę. 4) Pierwsze 
miejsca na przedstawieniu w Narodnim Diwadle. 5) 
W stęp na bal, który dla nas będzie dany i udział 
bezpłatny w bankiecie, którym Czechów peżegnamy. 
Ktokolwiek pragnie wziąć udział w wycieczce, powi­
nien przysłać bezzwłocznie do „B iura komitetu w y­
cieczkowego, K raków, ul. G rodika 1. 29, I I .  piętro", 
15 zł. zaliczki od jednej osoby, reszta zaś musi być 
wpłacona najpóźniej do 17. bm. Bliższe szczegóły bę­
dą wkrótce ogłoszone we wszystkich dziennikach.

Stypendja. N a przedstawienie ek. nam iestni­
ctwa nadała pani Zuzanna z Żebrowskich Skrzyńska, 
dożywotniczka dóbr Żurawno i przyl., opróżnione sty­
pendja z fundacji im. A dam a Żebrowskiego po 210 
zł. aw. rocznie, począwszy od roku szkolnego 1890 91 
Janow i Michałowi dw. im. Bejnarowiczowi, Marja- 
nowi Kam ińskiem u i Rogerowi Józefowi Marja tr. 
im. bar. B attaglii, słuchaczom I . roku praw  na ck. 
uniwersytecie we Lwowie.

Szkoły uzupełniające we Lwowie wy­
dały sprawozdanie, z którego podajemy następujące 
szczegóły:

W  szkole św. A n n y  w roku 1890— 91 zapi­
sało się na kurs nauki dopełniającej do I  klasy 57 
uczniów, do I I  klasy 58. Z tych klasyfikowano : w I  
klasie 33 uczniów, w I I  klasie 38. Nieklasyfiko- 
w ano : w I  kl. (z różnych przyczyn) 14, w I I  kl. 
24. — W  szkole św. A n t o n i e g o  do klasy I  przy­
dzielono 48 uczniów, do I I  klasy 2 8 ; w  I  kl. k lasy­
fikowano 34, w I I  kl. 18 uczniów. W  I  klasie nie 
klasyfikowano 9, opuściło szkołę 4, um arł 1 uczeń. 
W  I I  klasie nie klasyfikowano 8 opuściło szkołę 2. 
uczn. W  szkole im. C z a c k i e g o  do klasy I  zapisało 
się 58 uczniów, do I I  klasy 41, razem 99 uczniów. 
Z tych klasyfikowano: w I  kl. 39, w I I  kl. 32 u- 
czniów ; nie klasyfikowano 22, um arł 1, opuściło 
szkołę 5 uczniów. Nauka odbywała s i ę : w sobotę od 
godziny 3 do 6 po południu, w niedzielę od 6 do 9 
wieczorem, w poniedziałek i wtorek o godz. 7 do 9 
wiecz. W  szkole św. E l ż b i e t y  uczniowie należeli do 
następujących zawodów: szewców 18, ślusarzy 12, 
krawców 8, stolarzy 8, murarzy 4, kaflarzy 4, b la ­
charzy 7, kowali 4, malarzy pokojowych 8, ruszni­
karzy 2, rzeźników 5, lakierników 2, rzeźbarz 1, ry ­
marz 1, nożownik, kamieniarz 1, tokarz 1, kominiarz
I ,  szynkarz 1, stelmach 1, pozłotnik 1, ceglarz 1, 
sług  3. Frekwencja uczniów była w niedziele i św ię­
ta mniej regularną, w dni zaś powszednie zadowala­
jąca. Przypisać to należy po więaszej części pryncy- 
pałora, którzy używają uczniów w dni świąteczne do 
roznoszenia robót lub do innych posług domowych. 
Na zapisanych 100 uczniów do I  i I I  klasy klasyfi­
kowano 63. Między liczbą klasyfikowanych, a zapisa­
nych zachodzi pewna różnica, z tego powodu, że 
wielu z nich zapisało się dopiero w ciągu lub z koń­
cem roku Bzkolnego, osobliwie do I  klasy, albo tak 
nieregularnie uczęszczało, że nie można było ich k la ­
syfikować. N auki udzielano każdego poniedziałku wtor­
ku i środy od godziny 7 do 9 wieczorem, w niedzie­
le zaś i święta od godziny 9 do 1 rano. — W  szkole 
im. św. M a r c i n a  Z początkiem n  ku szkolnego 
1890— 91 przyjmowano zgłaszających się uczniów do 
szkoły na podstawie świadectw szkolnych lub wBtę- 
pnego egzaminu. Do zapisu zgłosiło się 74 uczniów, 
z tych odesłano 2 do szkoły im. Piram owicza jako 
analfabetów, 4 zaś odesłano do szkół w śródmieściu, 
jako bliższych ich miejsca zamieszkania. Pozostało 
uczniów 68. Z tycb ukończyło I I I  klasę szkoły ludo­
wej 16 uczniów, IV  klasę 26 uczniów, V klasę 6 
uczniów, I  klasę gimnazjalną 1 uczeń. Uczęszczało 
już na naukę dopełniającą 19 uczniów. Razem 68 
uczniów. Z ogólnej liczby uczniów zapisanych n a k u r-  
sa nauki dopełniającej przydzielono do I  klasy 47 
uczniów, I I  klasy 21 uczniów. Razem 68. W  klasie 
I  otrzymało postęp bardzo dobry 6 uczniów, w k la­
sie I I  postęp dobry 7 uczniów, dostateczny 13 uczniów, 
niedostateczny 13 uczniów. Nie klasyfikowano z ró­
żnych przyczyn 7 uczniów, um arł 1. Razem 47. W  
klasie I I  otrzymało postęp bardzo dobry 4, dobry 10, 
dostateczny 3, niedostateczny 2, nie klasyfikowano 2. 
W  szkole męzk. im. A . M i e k i e w i e z a. W  r. szkol­
nym 1890,91 zapisało się na kurs nauki dopełniającej 
101 uczniów, a mianowicie do klasy I . 53, do klasy
I I .  48. Ogółem 101. Z tych klasyfikowano: W  k la­
sie I. 43, w klasie I I .  42. Ogółem 85 uczniów. 
Z tych klasyfikowano: W  klasie I . 43, w klasie I I . 
42. Ogółem 85 uczniów. Nieklasyfikowano: W  klasie
I . 10 uczniów, w klasie I I .  6 uczniów. Ogółem 16 
uczniów. Do klasy I I .  przyjmowano tycb uczniów, 
którzy bądź ukończyli I . klasą kursu dopełniająezgo, 
bądź też przy egzaminie wstępnym okazali należyte

bez podania powodów dla jakich powstała, leczy 
się staniem we wodzie po kolana itd. itd.

Nie wolno, według Kneippa, używać środ­
ków przeczyszczających, ale aloes je s t  doskonalą 
rzeczą —  na oczy doktorzy najzupełniej niepo­
trzebnie poaym yśliw ali  rozmaite eollyria i wody, 
bo pomogą zawsze rozczyn ałunu i zimne okła 
dy (!) itd. itd.

Antyseptyka za pomocą której chirurgia
dziś takie cuda działać zdolna — to także bajki —  
wystarczy napar siana  lub jakiegoś zielska by 
leczyć zanieczyszczone rany  phlegmony, róże itp.

Chyba aż nadto tych cytat —  jeszcze tylko 
parę słów o aptece kneippowskiej...

A co za apteka ! zdaje się że tu oryginal­
ność walczy o lepsze z archaizmem. Biedna che­
mio — po co ty powymyślała rozmaite alkaloidy
itp. — po co wyciągać środki działające z roślin
kiedy ziółka rosną w lesie —  wszak przed sześciu­
set laty jakiś  średniowieczny epigon Eskulapa
już się dziwił w sławnym p eu ta m e trz e :

(Jur m orietur homo — dum safoia crescit 
in  horto.

Ale tam prócz ziółek — są jeszcze orygi­
n a ln e  środki Kneippa.

Przypom inam  sobie jak  przed czterma laty 
opowiadał mi dr. Babiński, ówczesny szef kliniki 
Charcot’a, że istnieje w Paryżu  jakiś  Szwed le­
czący ludzi na wszelkie choroby kolorowemi pi­
gułkami i kamizelkami, i to dodaję odrazu ze 
świetnym rezultatem. Różnice terap ii  stanowiły 
tylko kombinacje następstw a  siedmiu kolorów 
tęczy po sobie : przy febrze zaczynał pacjent 
nosić np. żółtą kamizelkę i zażywać żółte pi­
gułki, — przy bólu głowy naprzód szedł kolor 
czerwony — potem zielony itd.

Nie bardzo tej powieści chciałem wierzyć,

przygotowanie do drugiego roku nauki dopełniającej. 
W  szkole im. Piram owicza. Do klasy analfabetów 
zapisało się w bieżącym roku Bzkolnym 45 uczniów. 
Do klasy I . nauki dopełniającej 62, z tycb ukończyło 
IV . klasę Bzkoły ludowej 28, klasę I I I .  16, klasę 
analfabetów 4 i 14 repetentów, Do klasy I I .  nauki 
dopełniającej przyjęto 33 uczniów, z tych 26 ukoń- 
czyłd w roku 1890 klasę I. nauki dopełniającej z 
dobrym pdstędem, jeden uczęszczał przez cały rok do 
gimnazjum, jeden do I. klasy realnej i 5 repetentów. 
Wogóle wpisano do klasy analfabetów 45 uczniów, 
wpisano do I. klasy dopełniającej 62 uczniów, do I I .  
klasy dopełniającej 62 uczniów. Razem 140 uczniów. 
Z powodu przepełnienia klasy I . odesłano po myśli 
uegwał kuratorji 15 uczniów tej klasy, mieszkających 
na przedm ieściach: Łyczakowskiem, Stryjskiem  i 
Żółkiewskiem bądź do szkoły im. św. Antoniego, 
bądź do szkoły im. E lżbiety i im. św. Marcina. Z 
zapisanych 140 uczniów pozostało w szkole tutejszej 
od 29. września 1890 we wszystkich klasach 125 
uczniów. Z tych klasyfikowano z końcem roku szkol­
nego 1890/91 : a) w klasie analfabetów 37 uczniów, 
b) w klasie I. dopełniającej 41 uczniów, a) w klasie 
I I  dopełniającej 23 uczniów. Razem 101 uczniów. 
W  szkole im. Szaszkiewicza. Do klasy I. zapisywa­
no uczniów terminatorów, którzy wykazali się św ia­
dectwem ukończonej IV . klasy szkoły ludowej. Do 
klasy I I .  przyjmowano takich uczniów, którzy z do­
brym postępem ukończyli I . klasę kursu dopełniają­
cego, albo powtarzają obowiązkowo klasę 'I I .  tegoż 
kursu. Wogóle wpisano do I. klasy 50 uczniów, do
II .  klasy 43 uczniów. Z tych klasyfikowano : W  I. 
klasie 44 uczniów, w I I .  klasie 37 uczniów. N iekla­
syfikowano z różnych przyczyn 12 uczniów.

Sprawy YI. zjazdu lekarzy i przyrodni­
ków polskich w Krakowie. R ada m iasta Krakowa 
udzieliła zjazdowi subwencję w kwocie 500 zł., oraz 
uehw aliła uczcić członków zjazdu odpowiedniem przy­
jęciem. W ycieczka do zdrojowisk i miejsc klimatycznych 
zapow iada się dobrze. Kom itet zjazdu oznajmia, że 
tylko tym lekarzom poręcza mieszkania, którzy zgło­
szą się do dnia 5. lipca. K arty  zaś legitymacyjne 
otrzymają wszyscy, którzy w kładki udziałowe nade­
słali, dopiero w Krakowie (Collegium novum); wyją­
tkowo tylko legitymacje wcześniej przesłane będą tym, 
którzy przyjeżdżają kolejami, które zniżyły cenę jazdy 
(kolej K arola Ludwika). W e Lwowie po karty  legi­
tymacyjne należy się zgłosić do dr. Ziembickiego, 
prezesa sekcji lwowskiej, najdalej do d. 8. b. m. Mi­
nisterstwo liandiu w W iedniu przeznaczyło kwotę 
600 zł. na cele wystawy zjazdowej, zaś W ydział kraj. 
we Lwowie na ten sam cel kwotę 500 zł. Do sekcji 
medycyny teoretycznej zgłoszono w dalszym ciągu 
wiele naukowych odczytów. Sekcja antropologiczna ma 
zamiar, prócz luźnych komunikatów swoich członków, 
rozejrzeć się w dotychczasowych pracach na poln 
umiejętności antropologicznych w najszerszem tego 
słowa znaczeniu, t. j. antropologii fizycznej, archeolo­
gii przedhistorycznej i etnografii, a zwłaszcza zasta­
nowić się nad potrzebą założenia w Galicji towarzy­
stwa etnograficznego, i odpowiedniego muzeum ; refe­
raty  pod temi ostatniemi względami obejmą pp S. 
Udziela i dr. Karłowicz. Przewodnictwo objął dr. J .  
Majer, do którego zechcę członkowie tej sekcji nadsyłać 
streszczenia swoich prac. W  sekcji chirurgicznej zgło­
szono również w dalszym ciągu kilka naukowych 
rozpraw.

Zarząd wydawnictwa książek szkolnych w za­
kładzie nar. im. Ossolińskich podaje do wiadomości 
odbiorców, że na zbliżający się rok szkolny 1891(92 
przygotował dostateczny zapas poniżej wymienionych 
podręczników szkolnych, które pod znanymi w arun­
kami zamawiać w zarządzie można: Katechizm
mniejszy ks. D eharbe’a (Morawski) po 6 et., K ate­
chizm większy ks. D eharbe’a (Morawski) po 22 et., 
Dzieje biblijne po 50 et., Elementarz polski dla s/.kół 
ludowych po 30 ct., P ierwsza książka do czytania po 
33 et., D ruga książka do czytania po 54 ct., Trzecia 
książka do czytania po 64 ct., Początki nauki języka 
niemieckiego część I . po 30 ct., Elem entarz polski 
dla dzieci niemieckich po 9 et., P ierw sza książka ra ­
chunkowa po 8 et., D ruga książka rachunkowa po 
14 ct., W ypisy polskie tom I. po 1 zł., W ypisy pol­
skie tom I I .  po 1 zł., W ypisy polskie tom I I I .  po 
1 zł. 5 ct. W ypisy polskie tom IV . po 1 zł. 33 ct. 
Również zawiadamia zarząd, że druk I I .  części Po­
czątków języka niemieckiego do dnia 15. Bierpnia br. 
będzie ukończony. Ceny jednak tego podręcznika za­
rząd z góry oznaczyć nie może, gdyż nie została je ­
szcze ustanowiona.

Egzamin dojrzałości w gimnazjum w D ro­
hobyczu odbywał się w dniach 2 3 —26 czerwca br. 
pod przewodnictwem dr. F r. Czerny-Schwarzenberg. 
Do egzaminu zgłosiło się 17 publicznych uczniów i 
3 eksternistów. Z tych 14 uznano za dojrzałych, 2 
(ekst.) reprobowano na rok, a 4 pozwolono zgłosić się 
po 6 tygodniach do egzaminu poprawczego. Za dojrza­
łych uznani zo s ta li: Bleieher, Blumenfeld, Czajkow­
ski, Frydberg, Gottlieb, Jan ick i, Kobryn, Lieberman, 
Lowenkopf, 'Rappaport, Polański, Rosenwieser, Swi- 
ta lski i L izak (ekstr.)

Nowa taksa telegraficzno, w obrocie mię­
dzynarodowym wchodzi w życie, według ogłoszonego 
w W iener Z e it. rozporządzenia m inistra handlu z 
dnia 27. zm., już z dniem 1. lipca br. Odtąd płacić 
się będzie przy zatrzymaniu taksy podstawnej ( G rund-  
tv.Xe) 30 ct. do Rosji od jednego słowa 12 ct. (do­
tychczas 14 ct.), F rancji 8 et. (dotychczas 10 ct.), 
W . Brytanji 13 et. (dotycb czas 20 et.), Algieru 13

aż mnie Babiński dowodnie przekonał, że taki 
pan nietylko istnieje, ale nawet świetne robi in-
te re sa .

To mi dopiero była nowa metoda !
Po trzech latach z nieco podobną się spo­

tykam w aptece Kneippa — tylko tu pigułki za­
stąpiono proszkami — a siedm kolorów tęczy 
trzema pownźnemi barwami : je s t  tam proszek 
czarny, szary i biały —  skromna nader  kombi­
nacja proszku z palonej i niepalonej kości, oraz 
wapna i kredy — pomagająca na wszystko pra­
wie. Apteko Mikolascha —” zamknij się. Ale po­
słuchajm y co sam Kneipp mówi o tych panace­
ach : proszę str. 140 ^Meine W asse rku r) : „Oto
masz miły czytelniku tajemnicę czarnego, białe­
go i szarego proszku, o których wielu, bardzo 
wielu moich pacjentów nie jedno umieją powie­
dzieć, o których tyle już dysputowa.no. „Przez 
same te proszki mógłbym był już się stać boga­
tym człowiekiem — ale ja  brzydzę się szarlata- 
nerją  ; moje środki nie boją się dnia najjaśniej­
szego, n iech każdy tylko próbuje i wybiera (sic!) 
co najlepszy."

Chyba dość już tych cytat — szkoda na 
więcej czasu i papieru ; kogo ten bukiecik kwia­
tuszków uzbieranych na kneipowskiej niwie — 
i to przyznaję bez wielkiego wyboru, bo tam je ­
szcze wspanialsze rosną — nie przekona, z tym 
dyskutowałbym dalej daremnie.

Wreszcie nie pochlebiam nawet sobie, bym 
zdołał przekonać wielu — wszak jestem tylko. .. 
dyplomowanym doktorem , który coś się uczyć 
m usia ł i skutkiem tego zatracił poczucie „ ta je­
mnic przyrody".

Wreszcie są w Niemczech doktorzy, których 
Kneipp „ p rzek o n a ł" : między ogłoszeniami bieli­
zny kneipowskiej, ku  eipowskiego zwiebacku, knei-

et. (16 ct.), W ysp K anaryjskich 44 ct. (89 ct.), Se­
negalu 86. ct. (1 zł. 63 ct.), Tunisu 13 ct. (16 ct.), 
Za depesze do miejscowości we wschodniej Rumelji, 
płacić się będzie taksę, wymierzoną dla B ułgarji. — 
Równocześnie, to jest od 1. lipca br., zniżoną zosta­
nie znacznie i rosyjska taryfa telegraficzna. Jedno 
słowo do A ustro-W ęgier zamiast 13 kop. kosztować 
będzie tylko 10 kop.

Sierota K azim ierz Kaszczuk, o którym dono­
siliśm y wczoraj, nie w padł do stawu pełczyńskiego 
potrącony przez kolegę, ale rzucił się sam do wody 
w zamiarze samobójczym. Zagrożone życie chłopaka 
ocalił wojskowy nauczyciel pływ ania Sternscbein, 
z wielkim trudem i prawdziwem poświęceniem, dzie­
cko bowiem znajdowało się pod wodą już kilka 
minut.

W  Bródkach pow. lwowskiego odbędzie się, 
jak nam piszą, d. 18. bm. ku chwale Bożej, pięcio­
dniowa misja duchowna wedle obrz. gr. kat. za sta­
raniem miejscowego proboszcza ks. H ipolita Poho- 
reckiego i ofiarnością tamtejszej kolatorki pani Ger­
trudy Torosiewiczowej. Misję przeprowadzać będzie 
przy współudziale okolicznego kleru nowo zawiązane 
u św. J u ra  Towarzystwo misyjne św. apostoła P aw ła 
względnie 3 reform. Bazylianów i 2 innych członków 
tego towarzystwa. Zarząd tamtejszej parafii odniósł 
się już do najprzewielebniejszego ks. metropolity o po­
zwolenie na oltare p a r ta tim m , o udzielenie arcy- 
pasterskiego błogosławieństwa i władzy rozgrzeszania 
od resereałów  na czas trw ania misji.

„Przypominamy, i i  czas odnowić pre- 
nnmeratę" — oto form ułka spotykana w naszych 
gazetach z końcem każdego kw artału . Am erykańskie 
dzienniki czynią to samo, lecz w sposób więcej... 
„szczery." Oto wiązanka. Redakcja The łh x a s  W orld : 
„K redyt n .sz u fabrykanta papieru jnż się wyczer­
pał, zecerzy chcą dobrze zasłużonej zapłaty, nasze 
dzieci potrzebują trzewików a żony ubrania. Nie m a­
my ani drzewa, ani mąki, ani mięsa, n w et cierpli­
wości już nam braknie. Staraliśm y się wieść żywot 
nasz w duchu chrześcjańskim i mamy nadzieję do­
stać się do nieba. Cieszyłoby nas to niewymownie, 
gdybyśmy tam zobaczyli naszych prenumeratorów, o- 
bawiamy się jednak, że to miłe spotkanie nie nastą­
pi, ponieważ nie płacą oni zaległości." D rugi redak­
tor powiada : „Dowiedzionem jest, że ludzie trzym a­
jący pism a i płacący regularnie przedpłatę nie cier­
pią na ból zębów, pszenica im się nie pali, dzieci 
im w nocy nie krzyczą, a żony nie kłócą się z ni­
mi i pantoflem w twarz nie biją. Czytelniku, za­
płaciłeś prenum eratę?" Inny znowu pisze: „X. X . 
nasz czytelnik, skarżył się, że po nocach sypiać nie 
może, m yślał z początku, iż przyczyną tego jest albo 
gorąco, albo też moskity. J a k  tylko zapłacił prenu­
meratę, usnął od ręKi!" B oston  C ultivator  opowia­
d a : „Jeden z naszych czytelników cierpiał' na astmę 
i pomimo najrozmaitszych środków lekarskich wyle­
czyć się nie mógł. Raz spytała go się żona, czy za­
płacił prenum eratę ? Zajrzał do książki i przekonał 
się, iż zalega od dwóch l a t , zapłacił natychmiast i 
wyzdrowiał." Regularne płacenie prenum eraty jest 
nawet powodem długiego życia. „Najstarszy czło­
wiek, który niedawno um arł w Filadelfii — mówi 
jeden z redaktorów —  p łacił za naszą gazetę zawsze 
z góry. Panny w Luizjanie nie chcą wychodzić za 
mąż za tycb, którzy zalegają z prenum eratą," R e­
daktor N e w  Orlean Picagune  pisze: „W  tego, k tó­
ry nie płaci prenum eraty niech uderzy grom, w te­
dy, gdy będzie się znajdował na pustyni napełnio­
nej bawełną Btrzelniczą." F red  N e w s : „Bodaj na­
szych dłużników golił pijany felczer p iłką stolarską!" 
W estern T<xas- p rzek lin a : „A  bodajeście mieli

swariiwe żony i dymiące piece przez całe życie. „R e­
daktor Boston Beacon  pragnie, aby jego dłużnicy 
cały dzień chodzili boso po kaktusach a w nocy spa­
li pośród moskitów^ bez okrycia. Redaktor M em ph. 
E x p .  klnie ? ™  bodajeście"wy RTe ujrzeli nigdy tw a­
rzyczki ładnej dziewczyny i mieszkali koło lichego 
fortepianisty, który dziennie bębni po 10 godzin." Old 
t rw a free  Presse : „Bodaj naszego dłużnika spotka­
ło nieszczęście, aby wydawał sam gazetę i m iał 
wszystkich takich prenumeratorów, jak on sam !"

Olbrzymia perła. Przepyszną i podobno nie­
widzianą dotąd perłę wydobyła podczas ostatniego se­
zonu połowu pereł —  od kwietnia do listopada — 
firma Robinson i Norman w pobliżu Cossack na za­
chodnich brzegach Nowej Holandji w A ustralji. W aży 
28 karatów, ma dwa przecudne o k a ; wartość jej ma 
wynosić conajmniej 12.000 zł. F irm a ta, posiadająca 
siedm statków dla nurków, zarobiła w ostatnim se­
zonie połowu na perłach 21.000 zł., a na perłowej 
macicy 80.000 zł.

Dynamit na usługach sztoki. Przypadek 
odkrył, że to straszliwe narzędzie zburzenia daje się 
zaprządz do usług sztuki. Na stacji floty Stanów Zje­
dnoczonych w Newport robiono doświadczenia z no­
wym podpałem elektrycznym. W  chwili podpalenia 
w sunął się niepostrzeżenie między nabój dynamitowy 
a blok żelazny, na którym podpalono, suchy listek, i 
po wystrzale z niepospolitera zdumieniem obaezyli ofi­
cerowie, że najsubtelniejsze nawet żyłki listka wyryły 
się w żelazie. Robiono więc dalsze próby. Położono 
kilka listków i kwiatów między dwie płyty żelaza, 
jakie się na kotły używa, na wierzchniej płycie poło­
żono nabój dynamitowy i po wystrzale znaleziono od­
ciśnięte w płytach najdrobniejsze nawet żyłki pylni- 
ków kwiatowych. Jeszcze subtelniejsze i doskonalsze 
otrzymano odbicia, kładąc p ły ty  podczas eksplo ji pod 
wodę. K ilku fabrykantów już się chwyciło tego od. 
krycia, i bardzo być może, iż dynam it zaprzągnięty

powskich kuchni spotykam egłoszenia lekarzy 
którzy a tes tam i przebyłych „studjów" u Kneippa 
oraz jego „poleceniem" się chwalą. Winszuję tym 
panom, im nowa metoda zrobiła widocznie d o ­
skonale na żołądek — mają... djabelnie strawny.

Jedźcie więc do Kneippa kurnjcie się b ia­
łym i czarnym proszkiem, stam em  w wodzie, 
naparam i siana, słonerai koszulami i chodzeniem 
po świeżym śniegu. Zapewniam, że znajdziecie 
się bliskimi stanu natury , bo Kneipp zakładu nie 
ma, więc liczni pacjenci gnieżdżą się w chłop­
skich chałupach, sypiają na ziemi obok rogatych 
i nierogatych stworzeń — to zdrowo, przecież 
był już  jakiś  odkrywca, który k a z a ł„ n a  suchoPf" 
sypiać w stajni. Kto jednak na siłach się m 
czuje, możeby jeszcze tego roku został w dom% 
ręczę, że na rok przyszły pojawi się jaki now> 
„odkrywca".

Jeszcze tylko dwa słowa o samym Kneippie. 
Nie miałem zamiaru dotknąć nieznanej mi zre­
sztą osoby, owszem, robi on w swych książecz­
kach dość sympatyczne wrażenie d 'un  bon fou, 
któremu dobro prostego i biednego ludu na ser­
cu leży. Tem mię prawdziwie za serce chwycił. 
I  istotnie, gdyby ten  chłop napraw dę mógł czy­
tać i chciał czytać jego dziełka, byłby z tego 
jeszcze jak i taki pożytek. Przekonałby się do 
wody, której zwykle (natura ln ie  w znaczeniu 
leczniczem) się boi — stanie na  mokrych kam ie­
n iach by mu mo szkodziło, bo i tak na  nich 
stawać musi, a kuracja czarnym proszkiem i 
ziółkami lepsza od wódki z pieprzem i psiem 
sadłem.

Niestety, ponoś Kneipp, u nas przynajmniej, 
nigdy tam nie dotrze, a skutki wywołane u „in­
teligencji" niech mu Bóg wybaczy — ze względu 
na  dobre chęci. D r. Teodor Jendl.
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zostanie w jarzmo sztuki, i rytownikom ułatw i mo 
Zolną i kosztowną ieli pracę.

Samobójstwa w wojsku. Dzienniki niemie 
ckie ogłaszają wykaz statystyczny, z którego okazuje 
sig, że w armji pruskiej, w korpusie 12 (saskim) i 
■W korpusie 13 (wirtemberskim), w przeciągu czterech 
laL tj. od r. 1884 do r. 1888 aż 949 żołnierzy ode 
brało sobie życie. W szystkie te wypadki samobój 
stwa skonstatowane były urzędownie. Największa cy­
fra samobójstw przypada na korpus 5 (poznański), 
następnie na korpus 3 (berliński), najmniejsza zaś na 
1 (westfalski). P raw ie wszyscy żołnierze odebrali sobie 
życie wystrzałem z w łasnych karabinów. D aty te dają 
dużo do myślenia...

Spuścizna po Schliem annie została przed 
kilku dniami uporządkowana w Atenach. Dwoje star 
8*ych dzieci jego z pierwszego m ałżeństwa, które 
n^eszkają w Rosji z rozwiedzioną jego żoną, dostało 
P° miljonie franków. D ruga żona, mieszkająca w Ate 
u ach, pani Zofia Schlieman Kostromenos otrzymała 
oprócz miljona fr. jeszcze trzy wspaniałe domy w 
Atenach, z których jeden ten, w którym Schliemann 
mieszkał, zawiera nader cenne skarby sztuki, a także 
muzeum jego imienia. Dwojgu dzieciom z tego m ał­
żeństwa przypadło również po milionie fr. Na cmen­
tarzu ateńskim rozpoczęto już budowę mauzoleum dla 
r odziny Schliemanów.

„Szląskie Towarzystwo pomocy naukowej 
dla polsko-katolickiej młodzierzy" zawiązali ludzie 
dobrej woli w Raciborzu. Powodzenie powinien za­
pewnić Tow. piękny cel jego t. j. wspieranie kato­
lickich, uzdolnionych, ubogich polskich młodzieńców 
śląsk ich , chcących się poświęció stanowi duchowne­
mu, lekarskiemu i adwokackiemu w średnich i w yż­
a c h  zakładach naukowych, oraz zachowanie w iary

katolickiej i języka polskiego.

Dyrekcja kolei państwowej donosi, że 
^Prócz pociągów zwykłych objętych rozkładem jazdy 
kursują od 1. lipca do 31. sierpnia br. włącznie, 
Pociągi bez przesiadania z Rzeszowa przez Ja s ło  i 
Nowy Sącz do Orłowa i napowrót, mające w Rze­
szowie bezpośrednie połączenie z odpowiednimi pocia- 
§ami kolei K arola Ludw ika, a m ianowicie: z pocią­
giem nr. 16. — odjazd ze Lwowa o godz. 6. min.

, 15 popołudniu i z pociągiem nr. 15. — przyjazd do 
W ow a o godz. 8. min. 12 rano (wedle zegaru lwo­
wskiego).

.Nowe czytelnie Indowe założył w miesiącu 
^erwcu lwowski W ydział Tow. oświaty ludow ej'w  
Ustępujących miejscowościach: w Iwoniczu (pow. 
bośnieński) pod zarządem p. K arola Filipowicza, dy- 
bktora szkoły, dzieł 104; w Nowemsiole (pow. żyda- 
kowski) pod zarządem p. Józefa Koncfota, właścicie- 
1 realności, dzieł 106; w Bolechowie (pow. doliński) 

bd zarządem p. K ajetana Winogradzkiego, naczelnika 
Siiny W ołoska wieś, dzieł 107 ; w Turzempolu (pow. 
bzozowski) pod zarządem p. Ja n a  Bobrzeckiego, na- 
uzyciela, dzieł 10 6 ; w Popowcaeh (pow. zaleszczy- 
c|i) pod zarządem p. Marcina Gadzkiego, nauczy­
ł a ,  dzieł 104. Z  dawniej założonych czytelni po- 
Wększono bibljoteczbi w PcdJębcach, Rudkach i Żół- 
t5icaeh.

Skole, cel wycieczki K oła literacko-artysty- 
ŁUeg°) cieszy się słusznie reputacją jednej z naj­
m niejszych  partyj górskich w naszych K arpatach, 
k bogatych w piękności przyrody. W spaniałe szczyty 

b rask i znajdujące się w pobliżu, uroczy Opór, który 
ttaj przełamawszy pasmo stromych gór, zbliża się 
t  swego połączenia ze Stryjem, cudowna dolina cią- 
*ią.ea się od Demni przez Świętosław (gdzie się znaj­
d ę  starożytna mogiła jednego ze synów księcia ru- 
Jego W łodzimierza Wielkiego, zamordowanego tutaj 
k rozkaz b rata  Świętopełka), wreszcie wspaniały 
rtak  w Dem ni, niewątpliwie największy tego rodza- 
.Sakład w Galicji — oto główne ponęty, przycią- 

Saiące turystów ze wszech stron ku Skolemu, jeżeli 
hź nie liczyó czystego i balsamicznego powietrza, wi- 
°ku gór, lasów i połonin, kąpieli w górskiej wodzie 
Rozrywek, jakich dostarcza życie towarzyskie. To 
^  nie dziwimy się, że już w pierwszym dniu zapi- 
S) wczoraj, 40 nazwisk zrobiło początek na liście 
u2estnik5w wycieczki. Dowiadujemy się również, że 
<dem ostatecznego porozumienia się z komitetem skol- 
kim, udał się już dziś do Skolego jako delegat ko- 
fi,tetu wycieczkowego p. Edw ard Marynowski, czło- 

tego komitetu.
Zmarli. Roman K a i  z e r , urzędnik kolei K a- 

°la Ludwika, zm arł w Krakowie w 42 r. życia.
9 Eleonora S t r a ż y ń s k a  zm arła w Krakowie w 

r. życia.
j  Stan powietrza. Wczoraj popołudniu padał 
^Ukrotnie deszcz ulewny z gradem, wieczorem niebo 

p°godne.
Barom etr opada.
Stan barometru zredukowany do p. m. był dziś 

0 12 godz. w południe 762 mm.
Prognoza na dobę dnia 3. lipca (od północy 

o północy): W ia tr będzie co do kierunku zmienny 
zachodu, co do siły mierny (2— 3); średnia tem- 

obniży s '® do + 2 0 "®) stan nieba będzie 
Jbienny, a względna wilgotność powietrza powiększy 
*? do 75n/0, opad deszcz chwilowy.

wiosennego przymusowego p rz e - j o  niej na razie powiedzieć. Wedle sprawozdań 
zaledwie piątą część tego, co w [dzienników  wiedeńskich powiedział p. Pmiński

w sprawie ustawodawstwa o szkolnictwie liulo- 
w em : „Kwestja ta jes t  jedną  z tych, które obe 
cnie uważa się za drażliwe i na mocy mowy 
tronowej chwilowo ma hyc usuniętą. Sądzę atoli 
że okoliczność ta nie daje należytej przyczyny 
do zupełnego milczenia o tej sprawie. Większość 
moich kolegów stoi mniej wię-ej na tern stano­
wisku : Ustawa państwowa o szkołach ludowych 
przeszła w- Jzbie wbrew głosom posłów polskich. 
Ze względu na to nie jesteśmy w ogóle przyja­
ciółmi tej ustawy i nie zachwycamy się jej po­
stanowieniami. Nasze stanowisko przed dwoma 
laty było tak ie ,  że wedle ustawy zasadni­
czej t y l k o  o z n a c z e n i e  z a s a d  n a ­
u c z a n i a  w szkołach ludowych należy do 
kompetencji Rady państwa, a polscy posłowie 
mniemali, że granica ta w ustawie szkolnej zo­
stała przekroczoną. Względem stosunku katoli­
ckiego kościoła do szkoły ludowej nie ma różni­
cy zdań wśród moich ściślejszych kolegów. J e ­
steśm y zdania, że prawdziwie moralno-religijne 
wychowanie w szkole ludowei jest  pożądauem. 
M i a r a  w p ł y w u  k o ś c i o ł a  m o g ł a b y  b y ć  
i  a j l e p i e j  p r z e z  u s t a w o d a w s t w o  
£ r  a j  o w e u s t a 1 ° n ą. Dlatego (?) sprze­
ciwialiśmy się uregulowaniu tej sprawy przez 
ustaw ę państwową... Podniósł to już jenera lny  
referent B i l iń s k i , że moralno-religijne wychowa­
nie ma nadzwyczaj wielkie znaczenie pod wzglę- j

wodu bowiem 
rw ania  da on 
przeciągu roku uzyskano.

Kongresówka i Poznańskie są także ze swo­
ich zasiewów dosyć zadowolone.

Niemcy mają bardzo słabe nadzieje. W pra 
wdzie wiadomości nadchodzące ztamtąd starają  
się rzeczywisty s tan  zasiewów ukryć, jednakże 
zdaje się już rzeczą stwierdzoną, że żyto jes t  
bardzo^ słabe, a pszenica zaledwie mierna.

f r a n c u s k ie  zasiewy nie polepszyły się wca­
le — to też odzywają się już głosy, które prze­
powiadają, ze w tym roku Franc ja  połowę swo­
ich potrzeb zbożowych, to je s t  60 milionów h e ­
ktolitrów będzie nusiała  zaspokoić zbożem za- 
granicznem. Takiej klęski dawno we Francji  n :e 
pamiętają, rok 1879 był uważany za nadzwyczaj 
ciężki, chociaż dowieziono tylko trzecią część 
zapotrzebowania.

Amerykańskie zasiewy są zawsze bardzo 
dobre — w południowych Stanach żniwo już  w 
połowie ukończone — narzekają jednak na de­
szcze, które zbiorom przeszkadzają.

Rosyjskie wiadomości są jak  zresztą zawsze 
bardzo niepewne. W każdym razie za pewne 
należy uważać, że widoki na zbiory żyta tegoro­
cznego muszą być bardzo słabe —  okoliczność, 
że Rosja od kilku tygodni żyta prawie wcale nie 
eksportuje, zdaje się potwierdzać to mniemanie.

W handlu światowym przerwały stagnację 
bardzo obfite transporty zboża amerykańskiego i 
jeszcze obfitsze oferty amerykańskiej mąki na 
wszystkie prawie terminy. Targi amerykańskie 
ujęły znowu w swoje ręce decydowanie o ten ­
dencji — europejskie targi idą prawie bez wy­
jątku za dyrektywą ztamtąd idącą. Największy 
opór stawia giełda wiedeńska. Ceny utrzymały 
się na  tej samej wysokości pomimo wiadomości 
o dobrym stanie zasiewów, terminowy handel 
osłabł, ale i handel gotowym towarem wcale się 
nie rozruszał.

Transakcje pszenicą były jeszcze najzna­
czniejsze — sprzedawano ąuiutal od 76-8— 78 
kg. po 9-85—10-15 zł. Za żyio płacono 8-20—8-30 
zł. O jęczmień się nie dopytywano. Owies oka­
zywał bardzo słabą tendencję  — widoki na 
zbiory owsa są w całej m onarchii bardzo dobre, 
iio też ceny spadają. Płacono węgierski owies 
według jakości 6 30—7'20 zł. Z  kukurudzą jes t  
to samo, co z owsem, płacono 6-50— 6-60 za 
gotową.

Rzepak 16— 16-20 zł.
Strączkowe: fasola 8-25 do 14-25 zł., groch 

9 — 12'75 zł., soczewica 10-25 do 27 zł.
Towarzystwo nasze gospodarskie pomimo

w Galicji, to rzeczywiście ubolewać należy, iż w 
galicyjskich szkołach zatrudnioną jest tak zna­
czna liczba suplentów. Je s t  ich 219, a z tych 
c ły egztm in ma 70, na  niższe gimnazjum 20, 
a U l ,  a więc więcej niż 50% . jest  nie egzanii 
nowanych Celem umożliwienia złożenia egzami­
nu suplentom, poczyniono dla nich znaczne ulgi. 
Według wniosku Rady szkolnej potrzebne są w 
Galicji trzy sem inarja  nauczycielskie męskie, je ­
dno na wschodzie, drugie na zachodzie, a trze­
cie w średku kraju. W zasadzie zgodził się już 
minister na utworzenie tych trzech seminariów ; 
rokowania z poszczególnemi gminami doszły do 
tego, iż seminarjum nauczycielskie wśród ku kraju 
prawdopodobnie w zaprzyszłym roku będzie o- 
twarte. M inister omawiał następnie szczegóło­
wo postulaty, przedstawione przez posłów Innych 
krajów koronnych.

(Telegram y  „G audy N a ro d o w e j* )

W ied eń  dnia 1. lipca. W dalszym 
ciągu wczorajszego posiedzenia Izby posłow 
przy rozdziale „Szkoły w yższe ' B ł a ż e k  
mówił o uregulowaniu płac profesorów uniwersy­
tetu a W i l d a u e r  o reformie bibliotek un iw er­
syteckich i o lepszem ich dotowaniu. P. W i o- 
d e r s p e r g  wyraża życzenia takiej reformy stu- 
djów, iżby jeden rok z okresu gimnazjalnego, 
przeniesiono na okres uniwersytecki. P. Seichert
postawił wniosek co do utworzenia uniwersytetu 

dem kwestji socjalnej. W e d 7 V m o j e g o  z d a-1 czeskiego w Morawii
n i a n i e  m o ż n a  o c z e k i w a ć  w o b e c n e j  
c h w i l i  a b s o l u t n i e  z m i a n y  u s t a w o ­
d a w s t w a  o s z k o ł a c h  l u d o w y c h .  A l e  
p a ń s t w o  m a  o b o w i ą z e k  s t a r a ć  s i ę  
o t o w d r o d z e  a d m i n i s t r a c y j n e j ,  a b y  
n i e  b y ł o  z a t a r g u  m i ę d z y  K o ś c i o ł e m  i 
s z k o ł ą  i a b y  e w e n t u a l n y  t a k i  z a t a r g  
w e d l e  m o ż n o ś c i  b y ł  z a ł a g o d z o n y .  
Muszę zaznaczyć, że w tej kwestji ogólnej znaj­
dowałem się w znacznej części w zgodzie z p. 
P len e rem u.

W tym samym duchu komentował umwca 
dawne stanowisko Polaków w sprawie szkolnej. 
W słowach powyższych n i e  w i d z i m y ż a ­
d n e j  h e r e z j i  p o l i t y c z n e j .  — 'Możnaby 
wprawdzie zakwestjonować, azali pora dzisiejsza 
była stosowną na podnoszenie tej drażliwej kwe- 
stji, ale jeśli mówca nic więcej nie powiedział 
nad powyższe uwagi, to hałas' d z ie n n ik a r s k i  złąd 
wysnuty  musielibyśmy uważać za burzę w szklan­
ce wody.

Na onegdajszem posiedzeniu R by  poselskiej
kraju prawie czysto rolniczego, rozwija się niedosta- podczas rozpraw nad eta tem  ministerstwa oświaty 
tecznie; a to z powodu pewnej nieszczęsnej apatji, j przemawiał także m in is ter  Gautsch. Zwrócił
ogarniającej ogół ziemian naszych, bo gdyby postę
powanie dajmy na to komitetu Centralnego Towarzy­
stwa gosp. lub poszczególnych zarządów oddziałowych 
było uiewłaśeiwem, to była by dyekusya, była by 
walka zdań, byłoby życie, ale tego wszystkiego nie 
ma, jest wstrzemięźliwość zupełna od działania, nie- 
ehęó w należeniu do Towarzystwa u wielu, a u wie­
lu członków niechęć dó płacenia wkładek, do przy­
bywania na zgromadzenia itp. Jest to zawsze objaw 
smutny. Celem więc ożywienia Towarzystwa prezeso­
wie oddziałów na wspólnej naradzie z komitetem po­
stanowili zwoływać od czasu do czasu zjazdy strefo­
we na prowincyi t. j. z j a z d y  c z ł o n k ó w  k i l k u  
o d d z i a ł ó w  j e d n ą  s t r e f ę  s t a n o w i ą c y c h ,  a 
pierwszy podobny zjazd strefowy urządza za inicja­
tywą swego prezesa p. Zaremby Ci .leckiego Rada Od­
działu Podolskiego w- U s z a ł k o w c a c h  podczas jar­
marku. W interesie Towarzystwa gospodarczego by­
łoby pożądanem aby zjazd ten udał się i wpłynął na 
nieszczęsną apatję i pobudził do życia trochę szersze 
warstwy społeczeństwa rolniczego.

Zjazd ten członków oddziałów: Tarnopolskiego, 
Borszczowskiego, Pokuckiego i Podolskiego odbędzie 
“ 5 , ls 5 - iipca b. r. w Ułaszkowcach. Wystawa

4 °-Wa * premiowanie bydła włościańskiego od- 
l  „S'9 0 1 m. 30. Walne Zgromadzenie

Jutro, dnia 3. lipca: św. Heliodora — św. 
-Juljana.

Od Administracji. Dla dogodności osób 
przebywających na letnich mieszkaniach będzie- 

wyjątkowo podczas sezonu kąpielowego przyj- 
°Wać przedpłatę tygodniową, licząc z przesyłką 

Pocztową po et 50 za każdy tydzień.

Teatr, literatura i muzyka.
Z le tn ie g o  t e a t r u  Sprawozdanie z przed- 

. awionej wczoraj po raz pierwszy na deskach 
-kfru  tetniego satyry scenicznej M. Bałuckiego 
jj  „Ciężkie czasy ',  podamy po drugiem przed­
s i e n i u .  Dziś zaznaczamy ty lk o , że licznie 
L?y°n>adzona publiczność oklaskami darzyła n ie­
b i e  ustępy sztuki i grę artystów.

Dział ekonomiczny.
j j : " '  S ta n  za s ie w ó w  I t a r g i  z b o ż o w e .  O sta- 
ę '6 zasiewów nadchodzą w tym tygodniu prawie 
j J ^ g o  kraju pomyślne wiadomości. Wprawdzie 
( j a w i ł a  się tu i owdzie rdza  na pszenicy i była 
PoaWa, że częste deszcze przeszkodzą kwitnieniu, 

tego jednak  dziś można już twierdzić, 
byj,W3d°ki n a  żniwo są lepsze, niż się ich można 

na  wiosnę spodziewać. Tem peratura  stosun- 
0 Wo niska, którą sprawadziły ze sobą częste 
vac*y, posłużyła do rozwinięcia się kłosu i ziarna. 

I j ^ . , Podobne wiadomości nadchodzą z innych 
4e ,I ^  monarchii, w ogóle panuje przekonanie, 
\v0(j biory pod względem jakości nagrodzą niepo- 

a *onia wiosenne.
*ie  Według spostrzeżeń robionych na podsta- 
żbioraa? 8y?auych do m inisterstw a sprawozdań, 
S* ie .s .  krajów Cislitawii będą lepsze, niż węgier- 

zczególniej zawiódł węgierski rzepak, z po-

4/ opoł,,dnin’ •  P H f
Towarzystwa g o s p S k i e S  n; wych «fł,onków
projekt założenia czasoP&  ^ z i a ł u  podolskiego;
n ików ; pogadanka '
uwzględnieniem przedewszystkiem chowu kom robo­
czych ; pogadanka o chowie nierogacizny u nas i za­
granicą; projekt zmiany §. 57. ustaw y polowei •
WDioski pojedynczych pp. członków; wieczorem wspól­
na wspólna kolacja składkowa.

—  Wiedeń d. 2. lipca. (Telegram Gag. jyar.) 
Pszenica na jesień 9.42, żyto na jesień 8.20.

—  Targ zbożowy. Lwów dnia 1 lipca. D ziś 
notujemy za 100 kij >• L co Lw ów : Pszenica gotowa 
10.—  do 10.50, żyto gotowe 7 . -  do 7.50, owies 
obroczny 7.—  do 7.25, jęczmień— .—  do — , rze­
pak na jesień 12.75 do 13.25, groch .do  ., w yka— 
d o —.— t bobik— .—  d o - - .— , hreczka . - - d o  . —,
kukurudzą — .—  do — . , chmiel za 56 kgl. 7 5 .—
do 85 .— , koniczyna czerwona — .—  d° • > koni­
czyna biała — .—  do — . —, koniczyna szwedzka —
do — .— , spirytus za 10.000 lt. pret. loco krajowy 
skład 17 .— do 17.50.

Popyt słabsz •, ceny notują nieco niżej. Spiry­
tusu tendencja mdła.

Ostatnie wiadomości.
Peszteński M agyar IJ irlap  donosi — nie­

wiadomo z jakiego źródła — że ministrowie serb­
scy Pasicz i Wuicz (a re jencja?)  zawarli rosyj- 
sko-serbsko-ezarnogórską konwencję wojskową. 
W razie wojny między Austrją i Rosją mają Ser­
bia i Czarnogóra oddać Rosji siły swoje do dy­
spozycji; na mobilizację o trzym a 'S erb ia  półtora 
miliona a Czarnogóra 8 * 0.000 rubli. Za osobnem 
wynagrodzeniem mają Serbia i Czarnogóra utrzy­
mywać ajentów politycznych w południowych 
Węgrzech, Bośnii i Hercegowinie. Rosja starać 
się będzie o utworzenie z Węgier południowych 
i Kroacji odrębnego królestwa pod panowaniem 
Habsburgów. W razie wojny Rosji z Turcją obo­
wiązują także powyższe postanowienia, Serbia i 
Czarnogóra zostałyby powiększone. Jużcić całe 
to doniesienie wygląda na domysł lub żart.

S tarszym prezydentem Pomorza został mia­
nowany były m iuister Puttkam mer.

Ja k  z Rzymu donoszą, traktat trójprzymie- 
rza został d. 30. z. m. przez króla w obecności 
Rudiniego i ambasadorów austrjaekiego i niemie­
ckiego ratyfikowany. Trój przymierze obowiązuje 
nadal do końca r. 1897 i jak  stanowczo zape­
wniają, żadnych w niem zmian nie poczyniono.

Z Rady państwa.
Nie mamy jeszoze stenogramu mowy hr. 

P i n i ń s k i e g o ,  która narobiła tyle bałasn 
w W iedniu, nie możemy więc nic stanowczego

sję on przedewszystkiem przeciw wywodom dep. 
Kalteueggera, który się użalał na to, iż o ima- 
wianie modlitwy „Ojcze n asz“ zostało w szko­
łach zniesione. M inister oświadcza iż co do mo­
dlitwy szkolnej, którą uważa niefylko za ćwicze­
nie religijne, ale także za ważny środek w ycho­
wawczy, me istnieje żadna stanowcza norma. 
Modlitwa ta bywa wszędzie odmawianą. Tylko 
w niewielu wypadkach, gdzie chodzi o zadrażnie­
nie uczuć religijnych mniejszości, postarano się
0 to, aby odmawiano takie modlitwy, które z ca­
łym spokojem wszystkie dzieci odmawiać mogą. 
Obszernie rozwodził s ę min ster nad sprawami 
s z k ó ł  g a l i c y j s k i c h ,  których obraz niezbyt 
dawno przedstawiono w tej Izbie w sposób d ra ­
styczny, oparty na jednostronnych informacjach. 
W istocie rzeczy przed niedawuemi czasy rozpo­
częto agitację wśród krakowskiej akademickiej 
młodzieży, wychodzącą od żywiołów, usiłujących 
najpierw młodzież wyższych, a n a s tę p n ie ‘i ś re ­
dnich zakładów naukowych uczynić narzędziem 
dla swych celów. Kilka osób założyło czaso­
pismo. Organ ten propagował jednak  tendeueje, 
które wywoływały częste konfiskaty. Osoby te 
potrafiły zjednać sobie większość w krak. czytel­
ni akademickiej, która okazała tyle oporu i nie­
posłuszeństwa władzom akademickim, iż senat 
akademicki musiał użyć kar dy s •yplinaruycli. 
Następstwem tychże były dalsze wykroczenia 
godne ubolewania, na wszechnicy krakowskiej!

Codo działania władz, ktnre interweniowały 
w sprawie szkół średnich, oświadczył m in is ter  
że istotnie, trzech uczniów gimnazjum państw o­
wego, wskutek zbrodni naruszenia nabożeństwa 
ukarano sądownie i naturalnie wykluczono ze 
wszystkich zakładów naukowych. Ośmiu uczniów 
wykluczono z pojedynczych zakładów. Mogę za ­
pewnić, mówił dalej minister, że młode egz sten- 
eje o które tutaj chodzi, nie były złamane przez 
władze państwowe, które jednak w interesie ży­
wotnym naszej uczącej się młodzieży m ają  świę-
1 .11Poważny obowiązek ścigania j ej uwodzicieli. 
Jeżeli zmuszony koniecznością musiałem tutaj 
mówić o czasowo występujących na  jaw ciemnych 
stronach szkolnictwa galicyjskiego, to niech mi 
wolno będzie oświadczyć, iż szkolnictwu galicyj­
skiemu m e  zbywa i na  jasnych stronach. V wie­
lokrotnych podróżach moich po kraju miałem 
sposobność przekonania  się, że wszystkie w a r­
stwy społeczeństwa galicyjskiego ożywione sa 
najlepszym duchem względem szkoły i oświaty 
ludu.  ̂ Miałem również sposobność przekonania 
się, jak  wielkie ofiary ponosi kraj i osoby pry­
watne i jak  wszystko tam, chociaż nie stoi n» 
wysokości innych krajów, to jednak  je s t  w sta- 
djum pełnego rozwoju.

Przechodząc do omówienia poruszonych 
przez posła Sokołowskiego kwestyj, zaznacza 
minister, iż, przedłożony przez radę szkolną pro­
jekt zmiany planu nauki w szkołach realnych 
faktycznie domaga się tylko wprowadzenia języka 
francuskiego, jako przedmiotu obowiązkowego. 
Dotychczas tego projektu me załatwiono dlatego, 
gdyż brak jest jeszcze egzaminowanych nauczy­
cieli dla języka francuskiego. Wyrażono dalej 
życzenie pomnożenia gimnazjów, a gdyby to było 
memożiiwem, żądano na razie mianowania sta- 
łych nauczycieli dla istniejących tlas^ rownole- 
głyeh. Temu żądaniu rząd czym zadość. W osta­
tnich dwóch iatach systemizowano 70 posad 
extra  stalum , a z tego przypada^ 28 '/ / ' /„  na Ga­
licję. W tym kierunku rząd dalej postępować 
będzie i postara się o odpowiednie pomnożenie 
takich posad w Galicji.

Co do szkół przemysłowych, zwraca m ini­
s ter  uwagę, iż otwarcie państwowej szkoły prze­
mysłowej we Lwowie nastąpi z początkiem przy­
szłego roku szkolnego, a warstaty, z tą szkołą 
połączone, będą również możliwie najprędzej o- 
twarte. Sprawa założenia we wschodniej części 
kraju szkoły fachowej dla przemysłu drzewnego 
będzie przedmiotem obrad na najbliższem posie­
dzeniu komisji e^ńtralnej dla spraw przemysło­
wych. Szkołę krajową tkacką w Krośnie, która 
już w tym roku otrzymała subwencję z fundu­
szów państwa, otoczy rząd i w następnych la ­
tach życzliwą opieką.

Minister oświadcza dalej, iż obowiązkową 
nauka gimnastyki wprowadzoną już została w- 
wielu szkołach realnych, poczem będzie można 
przejść do gimnazjów. Co do kwestji suplentów

Jenera lny  mówca Straszewski polemizował 
z Peruersdorferem. Senat akademicki krak. uni­
wersytetu sprawował w tym wypadku urząd swój 
bezstronnie, sprawiedliwie, a zarazem łagodnie. 
Atoli przeciw międzynarodowym, nieuzasadnio- 
a niebezpiecznym prądom wśród młodzieży aka­
demickiej, trzeba wystąpić surowo, zerówno w in ­
teresie kraju, jak dorastającego pokolenia. Twier­
dzenie, jakoby w gimnazjach galicyjskich is tn ia ­
ły tajne związki o charakterze denunejatorskim, 
odparł mówca z całą stanowczością. Wkońeu 
mówca jeneralny oświadczył się za poprawą doli 
docentów prywatnych i za podwyższeniem dotacji 
dla bibliotek uniwersyteckich w Krakowie i we 
Lwowie.

Po przemówieniu wreszcie sprawozdawcy Be- 
era, przeszła Izba do obrad nad pozycją „szkoły 
średn ieu. Pierwszy przemawiał p. Siania, doma­
gając. się utworzenia państwowej średniej szkoły 
ze słowiańskim językiem wykładowym na Szla- 
sku i wniósł w tym duchu rezolucję. Minister 
G autsch , zwracając się w pierwszym rzędzie 
przeciw Slamie , omawiał następnie refoimę 
szkół średnich, o ile ona dotyczy zwłaszcza ulg, 
zamierzonych w klasach niższych. W dalszym 
ciągu polemizował minister z twierdzeniem, ja­
koby ministerstwo oświaty zachowywało się obo­
jętn ie  i wrogo wobec duchowego życia Czechów. 
Po przemówieniach p p . : N itsch eg o ,  Hoffmana 
Wellenhofa i hr. S tuergkh’a ,  przerwano roz­
prawy.

serwatywnych wielkich właścicieli i uiemie- 
ckich konserwatystów.

P e s z t  d. 2. lipca. Obiega nieść pewDa, 
że niemiecki sekretarz stanu Stephan wszedł 
w rokowania z ministrami handlu Barosem i 
mrgr. Bacquehemem w sprawie zzpnmadzenia 
jednolitej taryfy telegraficznej także w mię­
dzynarodowym ruchu pomiędzy A ustro -W ę­
grami a Niemcami, mianowicie w sprawie 
usunięcia taksy zasadniczej a podwyższe­
nia nalożytości od słowa na 3 ct. z zacho­
waniem minimum 30 ct., t  j. że najmniej­
sza depesza telegraficzna 10 słów zawierać 
musi.

P e t e r s b n r j ę  2. lipca. Z powodu od­
nowienia trójprzymierza pisze N. Wrcmia, że 
po zawiedzeniu nadzioi na rozbicie trójprzy­
mierza sama logika faktów czyni nieuuiknio- 
neru przymierze francusko-rosyjskio.

P f t e r s b n r K  d. 2. lipca. Wielki książę 
Jerzy, syn cara, ma się znowu gorzej.

H a m b u r g  d. 2. lipca. Hanib. Corr. 
donosi, że cesarz Wilhelm n a  pokładzie okrę­
tu „Cobra“ w Hamburgu podpisał dokument 
odnowienia trójprzymierza.

P « r y i  d. 2. lipca. Rozprawa apela­
cyjna w procesie melinitowym odbędzie się 
d. 9. i potrwa do 11. bm.

L o n d y n  d. 2. lipca. Otrzymano tu 
z Konstantynopola niepotwierdzoną autenty­
cznie wiadomość, iż W. Porta zadekretuje 
w najbliższym czasie połączenie wschodniej 
Rnmelii z Bulgarją i uzna ks. Ferdynanda 
za prawowitego władcę. Rokowania w tej 
mierze są już na ukończeniu.

R z y m  d. 2 lipca. Opinione nazywa 
nieprawdziwą wiadomość Riform y , iż Rudini 
zamierza objąć tekę ministerstwa spraw we­
wnętrznych.

R z y m  d. 2. lipca. Po zwinięciu obozu 
pod Casertą wybierze się królewicz następca 
w podróż do Danii, Szwecji, Anglii i Belgii.

K o n sta n ty n o p o l  d. 2. lipca. Z po­
wodu cholery w prowincji Aleppo (w  Kili 
dwoje osób zmarło a 5 zachorowało na cho­
lerę) zaprowadzono kwarantannę w porcie 
Aleksandrette.

W a s z y n g t o n  d. 2. lipca. Rząd S ta ­
nów Zjednoczonych otrzymał urzędowe zawia­
domienie, według którego parlament Wene­
zueli (republiki południowo-amerykańskiej) 
upoważnił prezydenta, znieść się ze Stanami 
Zjednoezonemi względem zawarcia traktatu 
handRwego i jak  najrychlejszego wprowadze-

Hippolite stłumił powstanie, w którem około 
280 osób zabito.

W ie d e ń  dnia 2 . lipca godz. 2 min. 11 
po połudn. Akcje kredytowe 295-37. Akcje »l- 
pejskie Towarz. górniczego 88-30. Akcje wę­
gierskie Banku kredytowego 340 '—. Akcje Banku 
angio-austrjaekiogo 157-25. Akcje Unionbanku 
236 75 Akcje kolei Karola Ludwika 210-75. 
Akcje kolei Północnej 277-50 Akcje kolei P o łu ­
dniowej (Lombardy) 10G*37. Akcje kolei Al- 
fóldzkiej (losy tureckie) — . Akcje kolei P a ń ­
stwowej 290-25. Akcje kolei Lwowsko-Czernio- 
wieckiej 244---.  Akcje kolei węgiersko-północno- 
wscliodniej 197’75 Losy komunalne wiedeńskie 
155.— . Akcje Tow. tureckiego zarządu tytoniu 
163 50. Galie, oblig. indernn. 105-— . Akcje kolei 
półnnciio-zaehod. (Lt. B. Elbethal) 210 75. Losy 
regulacji Cisy — -— . Akcje Banku dla krajów 
koronnych 21P75 Akcje Bankvereinu 112 60. 
Rosyjski rubel papierowy 132-— .

47 io%  r 1 nta wspólna 9 2 5 7 .  5 %  renh  
anstr. papierow:i — •—. 5°/o r -n ta  austr .  złota 
— •— . Renta 4 °/0 "-eg. złota 105-20. 5 %  renta  
węg. papierowa 101*55. Napoleondory — . 
Marki niem. 57 42.

Wiedeń 2 lipca. Monotonny, prawie usy­
piający przebieg dyskusji budżetowej ożywił się 
nieco wskutek onegdajszej mowy P i n i ń s k i e g o  
i jego uwag o szkolnictwie ludowem. Neue freie  f n ia  go W Życie 
Pressc  komentuje uwagi Pinińskiego z nietajo- I b. T i. %
nym  gniewem i podnosi subjektywne poglądy j . J o r k  d. 2. lipca. Przybyły  z
tego posła do znaczenia politycznego wypadku, i H a i t i  ( re p u b l ik a  m u rz y ń sk a  na wyspie San
Z najlepszego źródła  dowiaduję się, że mowa j D o m ingo)  parow iec  „O zam a“ donosi, że od
Pinińskiego w decydujących kołach lewicy wy- i  28 . m a ja  p a n u je  W H a i t i  spokó j;  p rezyden t 
wołała tylko chwilowe wrażenie i że do niej n i e 1"  - '
przywiązują żadnego znaczenia, lecz nazywają 
stanowisko Pinińskiego „chłopięcem wynoszeniem 
sią“ . Je s t  więc rzeczą niezrozumiałą, że organ
ów uznał za stosowne luźnej uwadze poświęcać
gwałtowny artykuł i tak długo się nią zajmować.
Je s t  to tem mniej zrozumiałem, że Netta fr . Preśsę 
po swej polemice z Pinińskim nakoniec dosło­
wnie dodaje, że „hr. P iniński nie je s t  wcale 
Kołem polskiem", następnie  cytuje oświadczenia 
Jaworskiego i Madejskiego i m ó w i: „Oto są d e ­
cydujące zapatrywania polskich przywódców a 
polityczne grymasy I r. Pinińskiego są obo ję tne '.
Gdyby ten dziennik zakończenie to miał na w stę­
pie swego artykułu w pamięci, byłby sobie oszczę­
dził trudu i oburzenia.

W ie d e ń  d. 2. lipca. Na dzisiejszem posie­
dzeniu Izby posłów prowadzono dalej rozprawę 
nad  eta tem  ministerstwa oświaty. A d a m e k  
życzy sobie wytworzenia szkół dla rzemieś'ników 
czeskich i porusza przytem kwestję narodowo­
ściową. Minister G a u t s c h  polemizuje z A dam ­
kiem i zaznacza, że dział szkolnictwa przemy­
słowego i rzemieślniczego, jak najmniej nadaje 
się do traktowania z narodowościowego punktu 
widzenia. B r e n n e r  domaga się reformy stu- 
djów weterynarji. D o s t a ł  przemawiał za utwo­
rzeniem chemiezno-technicznego oddziału w pań­
stwowej szkole przemysłowej w Pradze. P  r a d e 
wniósł rezolucję w kwestji udzielania subwencji 
miejskim szkołom handlowym w Reichenbergu.
P e s c h k a  żąda pomnożenia szkół rolniczych 
i leśniczych.

Z kolei przystąpiono do obrad nad tytułem  
„Szkoła ludowa". Głos zabiera naprzód S e i ­
c h e r t  (z Morawy) i omawia niedostateczne 
popieranie rozwmju szkół ludowych czeskich jak 
niemniej germanizację takowych na Morawie.
Słoweniec R  o b i t s z porusza kwestję reorgani­
zacji szkolnictwa ludowego. Mówca mówi dalej.

Przedłożenie rządowe dotyczące roforray 
procedury karnej zostało dzisiaj przydzielone 
osobnej komisji, złożonej z 18 członków.

Wiedeń d. 2. lipca. Komisja e k o n o m i ­
c z n a  obradowała nad projektem ustawy w przed­
miocie Towarzystwa żeglugi parowej na Dunaju.
Mówcy oświadczyli się po większej części za 
przed łożen iem ; kilku proponowało powołać także 
Węgry do sanacji stosunków Towarzystwa i żą­
dało rychłego porozumienia się zupełnego pomię­
dzy rządem węgierskim a Towarzystwem. Po 
przemowie m inistra  handlu, który wyjaśnił szcze­
gółowe postanowienia ugody z Towarzystwem 
zawartej i przystąpił do wniosku Neubera, że 
zwrot zaliczki ma nastąpić po wygaśnięciu ugody 
w pewnych oznaczonych ra tach , uchwaliła  kom i­
sja przejść do rozprawy szczegółowej w którM 
pierwszych 11 paragrafów ugody nrzTieto J 

Komisja k o l e j o w a  za tw ie rd z i ła '  °! 
rajszem wieczornem posiedzeniu no -WCZ0'  
prawie, przedłożenie w spraw ie u U l  róttkl(13 ro ^
? 1 118-1 A 1 b r  e c h t a. R e f J L S Ł w 0 ,w 1 e-dr. Bilińskiego.

dnia 2 lipca.
Holci Z o r i fi. F. Roderowa z Łoziny. F . B u­

rzyński z Bursztyna. Dr. J .  K lang z W iednia. L. 
Rychlicki z Nowoszyc. L. Pununtschart z Tarnopola. 
L. Gal z Paryża. St. Ochocki z Wierzbowca.

H ot l A n g ie lsk i. B. Silberbach z Krakowa. 
A. Tokarska z Brodów. I. Baumann z Zaleszczyk. A. 
Kaemplfc z Szalenik. H . Kaemptfe z Lubycza. A . B o­
gusz z Zawalówki. F . Sporer z Wiednia. A. Pollak 
z Pragi.

erentem wybrano

P r a g a  dnia 2. lipca. W ed łu g  M as
ar°da panuje w klubie młodoczeskim w p « -

60 rozdwojenie. Yaszaty nie chce po’*- c 
do  Wiednia zanim otrzyma Z*A ,
u c z c i e .
wicy, Gregr zaś i JećT° *

Lwów, dnia 2 lipca (Z IzKt W ; !  ^
1- AKcje *a sztukę.

Kolej galic. Karola Ludw 900 „> , ł*ł*°ł

?= » ”
• —  K ?  i  : •  ; “ 8 -

LiBtr  *3-stawne *a 100 tl.
hipotecznego galio. 5»/. los w 40 lat 100 69 101 30

„ ff>/0 wyl. 10*/. pr 108-W I g

krajowego ™
towari. kred. gal. ziemsk. 5 ggso 96 39

" ” " **;•, • • ii</ i  95-75 96-45
" ” * i W w f l L  00-60 10030
" ” ” J i  jo». w 56 lat 95-30 9 6 -

n # « * ° HAA młm . UBty óinŁne na 100 U.

Gal. Zakł. kred. M  w Mg-

Im. w 15 lut •
IV. Obligi sa 100 st.

rndemnwaojine gaiie. 5% m. k. . . . _
Uajic. funduszu propmacyjnego 4®/0 .
Bokow. funduszu propinaeyjnego 5°/
Kom- banku krajowego 5% w. a i \ ' '
Pożyczka krajowa i  roku 1873 ft®/' «  '

- *^°ku 1883 v tt%  . \

6 0 -
5 2 '-

62 — 
5 4 -

49— 58-
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Krakowa
V. Losy.
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PIENIĄDZ
POWIEŚĆ 

E M I L A  Z O L I .
(Ciąg dalszy).

Przychodziło to w dziwnie spokojny sposób, 
z prostej przychylności dla niego, tak  samo, jak  
ona od razu oceniła w rozwadze swej ten ich do 
siebie stosunek. Była to przyjaźń, która fatali- 
stycznie doprowadziła do oddania się całkowitego. 
Nie miała już la t  dwudziestu i stała się dziwnie 
tolerancyjną po bolesnem doświadczeniu, jakie zy­
skała w smutnem swem zamążpójściu. Mając lat 
trzydzieści sześć, będąc tak  rozsądna, sądząc się 
zwolnioną od wszelkiej illuzji i złudzeń, czy nie 
może zamknąć oczu na to wszystko i postępować 
raczej jak matka, względem tego przyjaciela, na 
jakiego zdecydowała się za późno, w chwili zu­
pełnej nieświadomości moralnej, a który ze swej 
strony także oddawna przeszedł już  wiek boha­
terów miłosnych. Czasami powtarzała sobie, że 
ludzie za wiele przywiązują wagi do tych stosun­
ków, najczęściej zupełnie wypadkowych,- a je ­
dnak wskutek tej właśnie pozornej ważności, jaką 
im świat nadaje, am barasu jącjch  w następstwie

całe egzystenoje ludzkie. Zresztą uśmiechała się 
sama z niemoralności tej uwagi swojej, bo prze­
cież, czy w takim razie wszelki błąd nie byłby 
usprawiedliwiony. A jednakże ileż to kobiet jest  
wyrozumiałych, ileż to ich je s t  takich, któreby 
zrozumiały podział z jakąś rywalką ¥... Jak  rzad­
ko praktyka bieżąca w swej szczęśliwej pobła­
żliwości zwycięstwo odnosić umie nad zazdro3nem 
pojęciem wyłącznego i całkowitego posiadania?... 
Ale są to tylko teoretyczne sposoby uczynienia 
życia znośnem.

Pani Karolina, chociaż robiła wszystko, co 
mogła, aby eię zmusić do abnegacji i zgodzić na 
to, aby zostać i nadal przywiązaną kierowniczką, 
służącą o wyższej inteligencji, to jednak porywał 
ją  bunt i unosił i c ierpiała strasznie z tego po­
wodu, że nie wszystko wie, że nie umie zerwać 
gwałtownie, rzuciwszy w oczy Saccardowi ten ból 
okropny, jaki on jej sprawiał. Zapanowała jednak 
nad sobą na tyle, że milczała, pozostała spokojną 
i uśmiechniętą, chociaż nigdy może jeszcze w ca- 
łem swojem tak trudnem życiu większej, niż w 
tym razie, nie potrzebowała siły moralnej.

Jeszcze przez chwilę patrzyła  na święte 
obrazki, które ciągle trzym ała  w ręku z tym bo­
lesnym uśmiechem niedowiarka, do głębi serca 
jednak wzruszonego, ale nie widziała ich już, 
w myśli odtwarzając to, co Saccard mógł robić 
wczoraj, co robił dziś, odtwarzając to pracą bez­

wiedną i bezustanną umysłu swego, który instyn­
ktownie powracał do tego szpiegowania, jak go 
tylko czetn innem nie zajmowała. Saccard zre­
sztą pozornie prowadził życie takie samo, jak 
zwykle — rano kłopoty i zajęcie w dyrekcji, po 
południu giełda, wieczorem zaproszenia na obiady, 
premiery, kolacje — życie zabaw i roskoszy, 
z pomocą dziewcząt ze sceny i z za kulis, o k tó­
re wcale zazdrosną nie była. Pomimo to czuła 
w nim zainteresowanie się czemś nowem, jakąś 
rzeczą, która mu zajmowała godziny, poprzednio 
w inny sposób spędzane. Zapewne to ta kobieta i 
schadzki z nią w jakiemś miejscu, którego poznać 
nie chciała. Czyniło ją  to podejrzliwą i nieufną 
i powracała bezwiednie do tej roli i miny „żan­
darma*, jaką  żartobliwie zaznaczał jej poczciwy 
brat, nawet w tem, co dotyczyło interesów Ban­
ku Powszechnego, która śledzić już zaprzestała, 
tak daleee przez jednę chwilę nfność jej była 
bezgraniczną. Nieprawidłowości oburzały ją  i przy­
krość jej sprawiały. Zresztą zdziwiona była Bama 
tem, że w głębi duszy swej drwi sobie z Banku 
i czynów jego i nie znajduje w sobie siły do wy­
powiedzenia lub zrobienia tego, co myślała tak 
dalece ta  jedna troska serce jej przepełniała — 
ta zdrada, której by przez rozsądek widzieć nie 
chcia, a która ją  przecież dławiła i obezwładnia­
ła. I zawstydzona tem, że czuje, iż łzy nowo do 
serca je j  się cisną, schowała obrazki ze śm ierte l­

nym żalem, że nie może iść do kościoła jakiego, 
uklęknąć i ulżyć sobie, wylewając godzinami ca- 
łsmi łzy boleści serca i ciała swego.

Upłynęło około dziesięciu minut od chwili, 
gdy pani Karolina nspokojona wzięła się na no­
wo do pisania swego memorjału, gdy lokaj przy­
szedł jej powiedzieć, że Karol, s tangret,  dnia po­
przedniego oddalony, pragnie koniecznie widzieć 
się z panią. Oddalił go Saccard, który sam go 
złapał na kradzieży owsa. Zawahała się chwilę, 
wreszcie zgodziła się przyjąć go.

Wysoki, przystojny chłopak, z twarzą i pod­
bródkiem wygolonym i z tą pewnością siebie 
mężczyzny, Karol s tanął przed nią z miną drwią­
cą i brutainą.

—  To, proszę pani, o te dwie koszule, któ­
re mi praczka zagubiła i za które mi nie chce 
zapłacić... Naturalnie, że pani nie myśli przecież 
żebym ja  miał taka dużą ponieść stratę... To też 
ponieważ pani jes t  odpowiedzialna za swoją służbę, 
ja  żądam, żeby mi pan’ za moje koszule zapłaci­
ła .  Należy mi się piętnaście franków...

W tych kwestjach gospodarczych była ona 
bardzo surowa. Możeby była zresztą dała te pię­
tnaście franków dla uniknięcia dyskusji, ale efron- 
terja  tego człowieka, złapanego wczoraj na gorą­
cym uczynku kradzieży, oburzyła ją.

—  Nie jes tem  wam nic winna i... nie dam 
ani grosza. Zresztą pan mnie ostrzegł i zakazał

mi zrobić cośkolwiek dla was.
Usłyszawszy to, Karol przysunął się g r o ­

źnie bliżej.
— A !... to przez to — powiedział —  do­

myślałem się, ale tem gorzej dla niego, zobaczy­
my, kto się będzie śmiał ostatni...  Nie jestem ja  
taki głupi, żebym nie zauważył, że tu pani j e ­
steś wszystkiem... panią i kochanką...

Zarumieniona pani Karolina zerwała się, 
chcąc go wypędzić, ale nie zostawił jej na to 
czasu, mówiąc coraz g ło śn ie j :

— I może pani będzie kontenta, jak  się do 
wie, gdzie to pan b y * a  między czwartą a szóJą  
dwa albo trzy razy na tydzień, jak  jest pewny, 
że tę  osobę samą zastanie.

Nagle zbladła jak ściana, wszystka krew do 
serca jej zbiegła. Gestem gwałtownym chciałaby 
była na ustach mu zatrzymać to objaśnienie, 
którego właśnie tak starannie unikała od dwóch 
miesięcy.

— Zabraniam...
Ale on krzyczał głośniej, niż ona.
—  Ta osoba to pani baronowa Sandoiff... 

Pan Delcambre wynajmuje jej to pomieszkanie 
żeby swobodniej nią się cieszyć, na parterze przy 
ul. Caumartin, prawie na rogu ulicy Saint-Nicolas 
w tym domu gdzie jest owocarni1... I nasz pan 
tam sobie chodzi i pe tam tym  miejsce zajmuje.

(C. d. n.)

Nauczycielka
z językiem konwersacyjuym francu­
sk im , udzielająca muzyki i przed­
miotów znajdzie umieszczenie na 
wsi do 2 panienek. Zgłosić się :  Ob 
szar dworski Szwaykowce o. p. Pro 
bużna. 2642

M TTT 9 B I  piętrowa, w uroczeui oto-
■ M / 1  I  I  A  czeniu drzew starych, i
■  V  I  I  I d f l  rozlegiych ogrodów, jest
*  *  z a r a z  z wolnej ręki

pod korzystnymi warunkami
do sprzedania.

Bliższej wiadomości udziela na miejscu 
p. Antoni Liske, Lwów, Długosza 11.

Pism o m iesięczne  
wychodzi od 15. stycznia 1890

pod redakcją 
Dra Witolda Lewickiego, Teofila Meruno 
wicza, Dra Jana Pawlikowskiego, Tadeu­
sza Bomanowicza, Dra Tadeusza Butow- 
skiego, Leona Syroczyńskiego, Stanistai 

Szezepanowskiego, Franciszka Zimy.
Jako dodatek informacyjny wychodzi każdej 
soboty Tygodnik Ekonomiczny, omawia­
jący w artykułach wstępnych sprawy bie 
żąeej polityki ekonomicznej, w dziale ko- 
respondencyj zestawiający obfity materjał 

informacyjny o ruchu przemysłowym
i handlowym. 2619

C e n a  p r e n u m e r a t y :
„Ekonom ista Polski*1 

bez dodatku informacyjnego „Tygodnika 
ekonomicznego11 we Lwowie i na prowincji: 
rocznie . . złr. 15 kwartalnie złr. 3-75
półrocznie . „ 7 miesięcznie „ 125

„Ekonom ista Polski1* 
z dodatkiem „Tygodnika ekonomicznego* 

we Lwowie i na prowincji: 
rocznie . . złr. 18 kwartalnie złr. 4’50
półrocznie . „ 9 miesięcznie „ 1-50

„Tygodnik Ekonom iczny1 
bez dodatku miesięcznika „Ekonomisty poi 

skiego* we Lwowie i na prowincji: 
rocznie . . złr. U kwartalnie złr. 1*50
półrocznie . „ 3 miesięcznie et. 50

Numer pojedynczy 
Ekonomisty polskiego 1 złr. 25 ct.

Tygodnika ekonomicznego 13 et.
W W. Księstwie Poznańskim, w Królestwie 

Polskiem i w Cesarstwie ceny też same.
Prenumeratę przyjmuje 

Administracja „Ekonomisty polskiego1' I 
„Tygodnika ekonomicznego* we Lwowie, 

plac Bernardyński 7 (w drukarni Ludowej), 
tudzież wszystkie księgarnie we Lwowie.

Skład g ówny w Krakowie w księgarni 
S. Krzyżanowskiego. W Warszawie w księ­

gami Gebethnera i Wolffa.
Adres R edakcji: nlica Teatralna 5.

Przewyborne w smaku i zapachu
przez SUEZ sprowadzane

U E B B A T T
chińskie

2342 a m ianow icie :
’/, ki. zł.

Nr. 0. „Assam-Peceo-Mandarin* n&j-
przedniejzz:...............................5*—

Nr. 1. „Taszu* Perła Chin, żółto-kw. 4'40 
Nr. 2. „Juntojezan Pecha* biało-kw. 4'— 
Nr. 3. „Nandżyn*, czarna, mocna . 3'20 
Nr. 4. „Souehong*, mało narkot. . . 2-60 
Nr. 5. „Congo*, familijna dobra . . 2-— 
Nr. 6. „Proszek herbaciany* . . . 1*50 
Nr. 7. „Wysiewki* z najlepsz herbaty 1'70 
Nr. 8. „Souehong*, mało narkotyczna 3 60 

poleca handel

ST. lA K lE fiC Z i
we Lwowie, Rynek I. 42 .

G intralii Binro lywiailowcze
Fryderyka Kiihnera

w Czerniowcach ulica Główna I 10,
ma różne posady dla prywatnych 
oficjalistów i sług wyższej kate- 
gorji na Bukowinie i w Rumunii 

do obsadzenia. 2620 
Przyjmuje zgłoszenia pisemne.

KASYIstare 1 nowe sprzedaje 
najtaniej

E M I L  W E I N E R
W!en I., Ssiithłrjjasse 4.

PŁOTU! i
białe, czyBto lniane, od grubszych do naj­
cieńszych , własnego wyrobu krajowego , na 
[koszule. kalesony i prześcieradła, tudzież 

chusteczki, ręczniki, obrusy itp. poleca
po najniższych cenach 2617

F R A N C ISZ E K  DŁUGOSZ
wyrób płócien korczyńskich 

w  K orczynie obok Krosna.
Próbki na żąduule dam o I opłacone.

Benzolinar jest jedynym środkiem do wywabiania wszelkich plam.
Benzolinar sądownie zaprotokołowany, jest istotnie niezrównanym do czy­
szczenia wszelkich nawet najdelikatniejszych materjałów wszelakiego koloru, do koszto­
wnych chustek, szali, atłasu, aksamitu, wyłogów mundurowych, złota, kości słoniowej
T fcP llK n lin łir  Jes  ̂ niezbędnym w każdym domu.

. .  sprzedają prawie wszystkie magrzyny droguorji po 60 ct. za
J S ę i l% O lJ H 2ti*  oryginalną flaszkę. 2650
Chem. fabryka Wilh. RoloiT, Lipsk. — Jeneralny reprezentant dla Austro - Węgier: 

Leopold & Franc. Reiner, Droguerja lekarska w Budapeszcie, Konigsgasse 41.

W drukarni F iliera  i Spółki
nabyó można książkę do modlenia pod tytułem :

o » ® i : c d r u
czyli

Powinność codzienna Chrześcian“
zebrane przez M. Szajnę Karmelitę.

( za egzemplarz broszurowany . . . .  1 złr. — et.C ena: j ,, „ oprawny w płótno . . 1 „ 50 „
i „ f  ikl.-.mrąA » 50 „

H < j i >1

MOLLA PROSZKI SEIDLIUtlE.
Tylko prawdziwe,

jeżeli na każdej etykiecie pudełka wydrukowany jes 
o r z e ł 1 A . K o l ia  firm a pomnożona.
Niezawodna skuteczność lecznicza tych prósz > 

ków przeciw najuporezywszym cierpieniom £ąłądk&- 
•podnloh clęśo l o lała, przeciw kurczom żołądka, 
zafiegmieniu, zgadze, przeciw zatw ardzen ia , prze­
ciw cierpieniom wątroby, kongeutjom  krw i, he­
moroidom i najrozmaitszym chorobom kobiecym, spo­
wodowała od przeszło kilkadziesiąt lat eoraz większe 
rozpowszechnienie.

F a łszy w e  w yrob y  będą sądow nie ścigane. " łJ®
C ena za p ie c z ę to w a n e g o  o r y g ir a ln e g o  p nd ołka  i •ałr. w a lu ty  atintr.

Wódka francuska i sól Molla
Jako wcieranie do skutecznego leczenia gośćca, reumatyzmu, wszelkiego rodzaju rwania członków i paraliżu, boiu

głowy, uszów i zębów; w formie o k ła d ó w  na wszelkie skaleczenia, w wypadkach zapalenia i na wrzody. Wewnątrz
zmięezana z wodą, przeciw nagłej słabości, wymiotom, kolkom i rozwolnieniu. 2093

Flaszka z dokładnym opisem 9 0  centów.
T ylko praw dziw a, jeżeli każda flaszka zaopatrzona jest w  podpis i  znak oohrenny K olia .

w BERGEN (w Norwegii). Ze wszyst­
kich w handlu znajdujących się gatun-

—  Flaszka z opisem użycia kosztuje 1 złr. wal. austr.
Olej tranowy M. Krohn & Comp.
ków jedynie odpowiedni do leczniczego użytku

Główny skład wysyłek u A. MOLL c. k. dostawcy nadwornego, Wiedeń, Tuchlauben.
Uprasza się P . T. Publiczności wyraźnie żądaó preparatów MOLLA i te tylko przyjmować, 

które opatrzone są marką ochronną 1 podpisem.
SKŁADY we LWOWIE : J. Baiser apt., Zygm. Rueker apt„ Ant. Sklepiński apt.. St. Markiewicz ; w Białej : 

Erich Keler apt,; w Brodach: M. Kulak, apt.; w Czerniowcach: J. Sehnirch, 0. Alth apt.; w Czortkowie: Ludwik 
Noss apt.; w Drohobyczu: F. Kuburowski apt.; w Górahomora: A. Botezat apt.; w Ilusiatynie: W. Czerski apt.; 
w Jarosław iu: J. Rohm i L. Wisłocki apt.; w Kolbuszowej: Fr. Bemben apt.; w Kołomyi: Jan Sidorowicz, E. 
Stenzel apt.; w Krakowie: W, Redyk apt., F. Sobierajski apt.; w Nowym Sączu: W. Filipek, R. Jakubowski apt ; 
w Nowym Targu: K. Laur apt.; w Przemyślu: M. Schware apt.; w Przeworsku: Fel. Świtalski apt ; w Rzeszo­
w ie: A. Karpiński apt., J. Scheiśter & Co.; w Samborze: J. Aleksiewicz apt., C. Maresch apt.; w Sokalu: E. Wyso- 
ozańeki ap t; w Stanisław ow ie: E. Strzemeeki apt.; w Tarnopolu: E. Frantz, F. Jamrogiewie* apt., L. Fleisehmanu 
apt.; w Tarnowie: W. Mflldner & Comp., H. Wierzyeki i St. Pawłowski apt. w Zurawnie J. W. Tomaszewski apt.

WALNE ZGROMADZENIE
I. sal. Towarzystwa i  M m i o  przemysłn tM ieso

odbędzie się

dnia 20. lipca o godzinie 4 po południu 
sali Rady powiatowej w Krośnie.

PORZĄDEK DZIENNY;
1. Zagejenie zgromadzenia.
2. Sprawozdanie Rady zawiadowczej z ozynności za r. 1890.
3. Sprawozdanie Dyrekcji.
4. Wniosek Wydziału kontrolującego.
5. Wniosek Rady Zawiadowczej o podziale zysku.
6 . Wybór uzupełniający członków Rady Zawiadowczej.

w

2651

L. 549 pr. 1891.

lonkurs.
2639

W etacie służby sanitarnej gminy król. stół- miasta Lwo­
wa wakuje posada asystenta weterynarskiego z płacą rocz­
nych 600 złr. w. a., kwaterowem 180 złr. a. w. rocznie, 
prawem do dwu pięcioleci po 100 złr. a. w. rocznie, tudzież 
z ryczałtem na fiakry 60 złr.

Od kandydatów do tej posady wymaga się dyplomu we­
terynarskiego, w Austrji uzyskanego i egzaminu praktyczne­
go, przepisanego rozporządzeniem Wysokiego c. k. M inister­
stwa spraw wewn. z 21. marca 1872 Dz. pr. p. Nr. 37.

Kandydaci mający zamiar ubiegać się o tę posadę winni 
podania swe tak co do warunków pom ienionych, jakoteż co 
do wieku, nieposzlakowanego życia, dotychczasowego zatru­
dnienia w swym zawodzie tudzież co do możliwych stosun­
ków pokrewieństwa łub powinowactwa z urzędnikami miej­
skimi należycie udokumentowane, wnieść najdalej do końca  
lipca 1891 do Prezydjum Magistratu.

Z P re zy d ju m  M a g istra tu  k ró l, stó ł. m ia s ta  
P w ćw , d n ia  20. czerwca 1891.

SANTAL p e  MIDY
Essencyt a cytrynianu drzewa sandałowego s Bombay, najzu­

pełniej czysta, w kapsułkach zawarta jest znacznie skuteczniejszą 
aniżeli kopahu i  kubeba. Czyni niepotrzebnem używanie wszelkich
sspryoowań i w  przeciągu dni trzech ulecza wszelkie nąjdoleg­
liwsze i najwięcej zastarzałe rzeżączki, nie utrudzająe żołądka
lale udzielając nieprzyjemne] woni urynie.

Każda Kapsułka apatrzona jest na czarno oddrukowanei
nazwiskiem........................................................................

8 x u »  w PzaTłu, 8, n i u  Y rrajtw  i w siówztcm i m u c a

We Lwowie w aptekach pp.: Mikolascha, Wewiórskiego, Ruekera, SklepińBkiego
i Beisera. 2123
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poleca

niezawodne i wypróbowane środki do wywa­
biania wszelkich plam.

et.

25

25

25

30

AMANDINA nsnwa plamy po­
w stałe z Boków cukrow ych, 
białka, lodów itp., flakon . .

APSEINA wyciąga plamy tłu­
ste z materyj jedwabnych ko­
lorowych ....................................

ACETINA niszczy plamy alka­
liczne i moczowe, flakonik . . 

BENZOLINA wywabia plamy 
tłuBte i potowe, maziowe i po­
kostowe, flakonik mały 20 ct.
c a ł y ........................................

BRAZYLINA prane w brazyli- 
nie materje czarne wypłowia­
łe i poplamione odzyskują 
pierwotny kolor, połysk i szty­
wność p a k i e t ............................. 08

ETILINA usuwa plamy powsta­
łe z podłóg, z farb anilino­
wych, trawy, lakierów i smoły 
flakon . . . .  . . . .

JAYELINA wywabia z bieli­
zny plamy powBtało z piwa, 
wina czerwonego, owoców, kon­
fitur, flakon..............................

KWASEK w lasoezkach używa 
się do czyszczenia palców z a- 
tramentu, laseczka . . . .

25

20

KORZEŃ mydlany do prania 
materyj jedwabnych otłuszczo­
nych i zbrudzonyeh pakiecik 
po 2 ct. i ..............................

MYDEŁKO żółciowe do wywa­
biania plam z a s ta rz a ły c h  z ma­
teryj bawełnianych, wełnianych 
i jedwabnych kawałek . . .

OD ALINA usuwa plamy powsta­
łe z kurzu, potu, tytoniu, mle­
ka, piwa, kawy, czekolady, 
pleśni, wilgoci, śmietanki, ro­
sołu i t. p., flakon . . . .

O K S A L I N A  w y w a b ia  plamy a- 
tramentowe, rdzawe i  krwawe, 
z papieru i bielizny, flaszka .

OU1LAJA materje wełniane i 
jedwabne, prane w odwarze 
Quilai tracą plamy i odzysku­
ją świeżość, przytem kolor ma- 
terji nie traci, pakiet . .

WYSKOK terpentynow y usuwa 
plamy pokostowe, olejne i 
żywiczne, flakon . . . .

ZIEMIANEK oczyszcza mate­
rje białe wełniane z brudu i 
k u rz u ........................................

04

25

35

25

16

Nabyć można we Lwowie w sklepach w łasnych ulica  
Kopernika 1. 3, u lica Halicka Róg Wałowej J. 35, — 
W Krakowie Sukiennice 1. 20. — W Czerniowcach 

Eynek 1. 2. 31

L. 12180. 2530

Ogłoszenie konkursu
na premie dla literatów polskich

z fundacji Franciszka Kochmanna.
Wydział krajowy Królestwa Galicji i Lodomerji z Wielkiein 

Księstwem Krakowskiem rozpisuje niniejszem konkurs z term i­
nem prekluzyjnym po dzień 31. marca 1892 roku na dwie 
premie z fundacji Franciszka Kochmanna, a to jeduę w kwo­
cie pięciuset (500) złr. a. w., drugą w kwocie tysiąca (1000) 
zlr. a. w., dla dwóch dzieł w języku polskim za najlepsze uzna- 
n ' i /  .wzywa wszystkich literatów polskich bez różnicy, w któ­
rym kraju i pod jakim rządem ży ją ,  ażeby w powyższym termi­
nie dzieła swoje, o ile je uważają za godne ubiegania się o te 
p rem ie , przesyłali fio Lwowa pod adresem Wydziału krajowego.

W myśl statutu fundacji mogą być dopuszczone do konkur­
su dzieła autorów polskich w języku polskim, z wyjątkiem jedy- 
nie  ̂ dzieł treści religijnej i teologicznej, zaś wydawnictwa ma­
terjałów historycznych lub innych, biograficzne itp. tylko wtedy, 
jeżeli im towarzyszy samodzielne oryginalne dzieło autora.

Także utwory autorów już zmarłych mogą się ubiegać o pre­
mię konkursową, jednakże z zastrzeżeniem, że jeżeli są to dzieła 
już drukowane za życia autora, to im tylko w ciągu trzech pier­
wszych lat od jego zgonu prawo do konkursu służy. Jeżeli z-.ś 
są to prace jeszcze me ogłoszone d rukiem , to przyznana im na­
groda przedewszystkiem na wydrukowanie dzieła użytą być po­
winna.

O pracach autorów jeszcze żyjących samo się rozumie , że 
jedynie książki drukiem już ogłoszone, mają prawo do konkursu. 
Dawniejsze jednak publikacje niż z roku 1882, jako roku o dzie­
sięć lat  wyprzedzającego prekluzję niniejszego konkursu, bez 
różnicy czy ich autorowie żyją lub nie, nie mogą według posta­
nowień sta tu tu  być dopuszczone do konkursu.

Własność literacka dzieła wynagrodzonego służy autorowi i 
nadal, nadesłane zaś egzemplarze zostaną na koszt wysyłającego 
zwrócone tylko na osobne wyraźne żądanie.

Nagroda przyznana dziełu drukowanemu autora już  zgasłego 
przypada na rzecz jego spadkobierców, gdyby zaś takich nie 
było, orzecze komisja konkursowa na jak i  cel nagroda ta  ma 
być użytą.

Ocenianiem dzieł do konkursu zgłoszonych i przyznawaniem 
nagród zajmuje się komisja konkursowa, przez Wydział krajowy 
powołana. W skład tej komisji wchodzą obecnie następujący pa­
nowie :

1. J W .  Antoni Jaxa Chamiec, członek Wydziału krajowe­
go, jako przewodniczący ; 2. Dr. Gustaw Roszkowski, c. k. pro­
fesor Uniwersytetu lwowskiego i 3. Dr. Zygmunt Samolewicz, 
c. k. inspektor szkolny krajowy, jako kuratorowie fundacji przez 
Radę kr. stół. miasta Lwowa w yznaczeni, —  z pomiędzy ?aś 
przedstawicieli zawodu naukowego i literackiego: 4. Dr. Bene­
dykt Dybowski, C. k. profesor Uniwersytetu lwowskiego; 5 . Dr. 
Ludwik Kubala, c. k. profesor gimnazjalny; 6. Władysław Ło­
ziński, c. k. konserwator i właściciel dóbr ziemskich; 1. Dr. An­
toni Małecki f b. profesor Uniwersytetu lwowskiego , dożywotni 
członek Izby Panów; 8. Dr. Tadeusz Piłat, c. k. profesor U n i­
wersytetu lwowskiego, poseł na S e jm ; 9. D*. Bronisław Radzi­
szewski, c. k. profesor Uniwersytetu lwowskiego; Zygmunt Saw- 
CZyński, c. k. dyrektor Seminarjum nauczycielskiego, poseł do 
Rady państw a; 11. Dr. Władysław Zajączkowski, c. k. profe­
sor lwowskiej szkoły politechnicznej, członek Rady szkolnej kra- 
jowej.

Jakkolwiek komisji konkursowej służy prawo wynagradzania 
i takich dz ie ł ,  które na konkurs nie zostały nadesłane, wzywa 
się jednakże wszystkich autorów polskich, którzy prawo i widoki 
do osiągnięcia nagrody mieć s ą d z ą , aby nie omieszkali wziąć 
udziału w konkursie, komisja bowiem nie bierze na siebie odpo­
wiedzialności za możliwe przeoczenie dzieła godnego nagrody a 
nie nadesłanego do ocenienia.

Uprasza się uprzejmie wszystkie pisma polskie o bezpłatne 
powtórzenie niniejszego ogłoszenia.

Z Wydziału krajowego 
Królestwa Galicji i Lodomerji z Wielkiem Ks. Krakowskiem

we Lwowie, dnia 8. kwietnia 1891.

Najlepsze TOTO cypretowe
poleca

A. GAWŁOWSKI
g r o o r o ,  p a ©  M a r j a e M  l ,  8 .

CERATY na obicia mebli i powozów, na stoły i podłogi, również 
i dywany, chodniki zwykłe i korkowe (linoleum), gurty 

i wszelkie obicia powozowe poleca najtaniej
St Wyszyńska
Lwów, lilie a, Orm.la±is3sa, 1. 23.

Wydawca i odpowiedzialny redaktor Dr. A l e k s a n d e r  V o g e l . Z drukarni i litograii Filiera i Spółki (Telefonu Nr. 174 A)


